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Dziś obraduje
Sejm PRL

WARSZAWA (PAP). 21
bm. o godtz. 10.00 rozpoczy­
na «ię posiedzenie Sejmu
PRL. Głównym tematem
obrad jest modyfikacja
niektórych prawnych me­
chanizmów reformy gospo­
darczej. Przed miesiącem
sprawy te przedstawione
były w izbie w pierwszym
czytaniu; od tego czasu

nad projektem odnośnej u-

stawy pracowały komisje
sejmowe. Dzisiaj spra­
wozdanie trzech Komisji:
ds. Samorządu Pracowni­
czego Przedsiębiorstw; Pla­
nu Gospodarczego, Budżetu
i Finansów; Prac Ustawo­
dawczych — o projekcie
ustawy nowelizującej nie­
które ustawy wiprowadza-
(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Telefoniczny dyżur

w „GK”

O projekcie

ordynacji wyborczej
Numer 22-15-63

Przez najbliższe dwa dni
(środa, czwartek) nasza re­
dakcja organizuje dyżur
telefoniczny poświęcony
projektowi nowej ordyna­
cji wyborczej do rad naro­
dowych. Pod numerem

22-15-63 w godz. 12—13
przyjmować będziemy py­
tania naszych Czytelników,
na które w terminie póź­
niejszym odpowiedzą na

lamach „Gazety Krakow­
skiej" specjaliści.

Tezy wywiadu ministra

spraw wewnętrznych
r gen. broni

Czesława Kiszczaka

zamieszczamy na str. 2

--

Trwają partyjne debaty

Z udziałem przewodniczącego KOK

gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego

Konferencja
sprawozdawczo-wyborcza

I Warszawskiej Dywizji Zmechanizowanej
WARSZAWA (PAP). 20 bm.

w I Praskim Pułku Zmecha­
nizowanym im. kpt. Włady­
sława Wysockiego w Wesołej
k/Warszawy obradowała kon­
ferencja sprawozdawczo-wy­
borcza PZPR najstarszego
związku taktycznego Ludo­
wego Wojska Polskiego — I

Warszawskiej Dywizji Zme­
chanizowanej im. Tadeusza
KpściuszM.

W obradach wziął udział I
sekretarz KC PZPR, przewod­
niczący Komitetu Obrony
Kraju gen. armii Wojciech
Jaruzelski — członek Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej
sztabu dywizji.

Obecny był dowódca War­
szawskiego Okręgu Wojsko­
wego gen. dyw. Jerzy Skal­
ski.

Podczas konferencji delega­
ci poddali ocenie dokonania
organizacji partyjnej dywizji
po IX Zjeździe PZPR. Zarów­
no w referacie, jak 1 w dy­
skusji dominowały sprawy
bezpośrednio związane z ży­
ciem wojska, jego szkoleniem,

Proszowice: Zrobiliśmy niemało,
wiele pozostało jeszcze do zrobienia
(Inf. wł.) Z udziałem 77 de­

legatów obradowała wczoraj
konferencja sprawozdawczo-
wyborcza miejsko-gminnej or­
ganizacji partyjnej w Proszo­
wicach liczącej 1176 członków
zrzeszonych w 26 wiejskich i
27 zakładowych podstawowych
organizacjach partyjnych. W

wychowaniem, gospodarno­
ścią.

Nawiązując do napiętej sy­
tuacji międzynarodowej 1
rosnących zagrożeń w wyni­
ku militarystycznych poczynań
NĄTO akcentowano potrzebę
doskonalenia gotowości bo­
jowej. Podkreślono, że dla
sprawy bezpieczeństwa Polski
szczególnie cenną wartością
jest sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim. ■wspólne wysiłki

obronne w ramach Układu
Warszawskiego.

W dyskusji głos zabrał gen.
armii Wojciech Jaruzelski,
który mówił o wielkim zna­
czeniu obecnej kampanii
sprawozdawczo - wyborczej
PZPR. Nawiązując do aktual­
nej sytuacji międzynarodo­
wej i wewnętrznej, I sekre­
tarz KC omówił zadania sił
zbrojnych w roku 40-lecla
Polski Ludowej.

Konferencja wybrała nowy
komitet PZPR I Warszaw­
skiej Dywizji Zmechanizowa­
nej. W podjętej uchwale na­
kreślono kierunki dalszego
działania.

obradach udział wzięli m.

in.: sekretarz KK PZPR Józef
Gregorczyk oraz członek
CKKP Krzysztof Sapała.

Dokonując w referacie Egze­
kutywy oceny pracy organiza­
cji; partyjnych w mieście i gmi-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Konferencja prasowa Jerzego Urbana

Ocena przebiegu dnia 16 grudnia w Polsce
Nie było dramatycznych wydarzeń, zapowiadanych niepokojów

WARSZAWA (PAP). 20 bm.

odbyło się w Warszawie ko­
lejne spotkanie rzecznika pra­
sowego rządu Jerzego Urba­
na z korespondentami zagra­
nicznymi. Uczestniczyli w nim
także przedstawiciele prasy
krajowej. Na prośbę kore­
spondenta francuskiego J.
Urban w obszernej wypowie­
dzi ocenił przebieg dnia 16
bm. w Polsce.

Przedstawiciel AFP pan
Castex oraz niektórzy inni ko­
respondenci zachodni dzwo­
nili do mojego biura prosząc
o ocenę przebiegu dnia 16
grudnia w Polsce — powie­
dział rzecznik rządu. Spełniam
życzenie. Proszę wybaczyć, że
to co powiem zajmie trochę
czasu.

Dla polskiego rządu nie Jest

Prezenty gwiazdkowe dla maluchów

Z Kijowa dla dzieci Krakowa

Uljanowsk najmłodszym sądeozanom
(Inf. wł.) Wasilij Stiepa.no-

wicz Kriwulko — sekretarz
Rady Miejskiej Związków Za­
wodowych w Kijowie nasze

miasto odwiedza nie po raz

pięrwszy. Tym razem przyje­
chał z taką samą misją jak
w ubiegłym roku. Przywiózł
dary dla krakowskich dzieci
od robotników i młodzieży za­
przyjaźnionego i ściśle współ­
pracującego na co dzień z

Krakowem Kijowa, miasta,
które w tym roku obchodziło
1 500-1ecie swojego istnienia.
Prócz 80 tys. paczek słodyczy
przywiózł on także serdeczne
słowa — życzenia zdrowia i

pomyślności, pokoju w nad­
chodzącym nowym 1984 ro­
ku. Czekoladki, batoniki, cia­
stka j cukierki, które otrzy-

Fot. G. Kozakiewicz (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

zaskoczeniem, że 16 grudnia
w Polsce nie było dramaty­
cznych wydarzeń, zapowiada­
nych niepokojów. Nie mam

najmniejszego zamiaru mówić
tu o jakimkolwiek zwycięstwie
władz.

Brak społecznego odzewu
na dramatyczne apele podzie­
mia o strajki i demonstracje
jest jeszcze jednym dowodem
tego, że siły pragnące kon­
frontacji nie mają poparcia.
Są one coraz bardziej izolo­
wane słabnące, szczątkowe.
Klasa robotnicza nie daje po­
słuchu wezwaniom do awan­
tur, bo głęboko rozumie, że
trudne problemy naszego kra­
ju i naszego życia można roz­
wiązywać tylko poprzez rze­
czowe dyskusje, współdziała­
nie w atmosferze porozumie­

nia i pracy, przez umacnianie
stabilizacji.

Kierownictwo rządu upowa­
żniło mnie do wyrażenia głę­
bokiego uznania za taką po­
stawę załogom przemysłowym,
uczącej się młodzieży, wszy­
stkim. Kierownictwo rządu
wyraża też uznanie i dzięku­
je tym, którzy mają wątpli­
wości, nie pozbyli się nie­
ufności wobec polityki władz,
zmagają się z rozczarowania­
mi. ale rozumieją, że spięcia
uliczne szkodzą Polsce.

Wezwania tzw. TKK i in­
nych konspiratorów do mar­
szów, strajków i prowokacji
politycznych okazały się bez­
skuteczne z dwóch powodów:

A Powód pierwszy to na-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

XI Krajowy Zjazd TPPR

zakończył obrady
WARSZAWA (PAP). Przyjęciem rezolucji w obronie po­

koju oraz uchwały programowej zakończył się 20 bm. XI

Krajowy Zjazd TPPR W drugim dniu obrad w pracach
zjazdu uczestniczyli członkowie. Biura Politycznego KC
PZPR: Stanisław Kałkus f Albin Siwak, sekretarz KC
PZPR Henryk Bednarski i przewodniczący Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej PZPR Kazimierz Morawski, przedstawi­
ciele kierownictw ZSL i SD, stowarzyszeń chrześcijańskich,
organizacji społecznych i młodzieżowych.

Zjazd powołał Krajową Radę TPPR jako reprezentację
kierunków politycznych i sił społecznych, uczestniczących
w dziele krzewienia przyjaźni i w umacnianiu współpracy
oraz sojuszu między Polską Rzeczypospolitą Ludową
a Związkiem Radzieckim. Przewodniczącym Prezydium Rady
wybrano pisarza Wojciecha Żukrowskiego.

Dokonano zmian w statucie TPPR i wybrano nowe wła­
dze naczelne tej organizacji. Przewodniczącym Zarządu
Głównego został ponownie Stanisław Wroński.

W uznaniu zasług, jakie dla Polski Ludowej i umocnie­
nia sojuszu polsko-radzieckiego ma marszałek Polski Mi­
chał Rola-Żymierski, XI Zjazd TPPR przyznał mu honoro­
we członkostwo i legitymację z numerem pierwszym.

Przyjęto uchwałę, w której stwierdza się m. in.: TPPR jaw
ko patriotyczna organizacja polskiego społeczeństwa w dra­
matycznym okresie zmagań z siłami antysocjalistycznymi
nie. przerwała swojej działalności, wspomagając wysiłki
PZPR i całego frontu obrony socjalistycznych zdobyczy
Polaki Ludowej.

Słowa uznania i podziękowania skierowano do aktywa
bratniego Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej, za je­
go pośrednictwem — do wszystkich ludzi pracy ZSRR.

Zjazd zobowiązał Krajową Radę oraz Zarząd Główny
TPPR do podjęcia wszechstronnych działań dla poszerze­
nia społecznej bazy oraz form działalności TPPR.

Uchwała zjazdową zatwierdziła też progiram działania
TPPR na lata 1984—1988.

XI Zjazd TPPR przyjął Jednomyślnie rezolucję w obronią
pokoju.

Obradował Komitet Społeczno-Polityczny

Rady Ministrów

Polityka kadrowa

na wyższych uczelniach
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 20
bm. odbyło się kolejne po­
siedzenie Komitetu Społeczno-
Politycznego Rady Ministrów.
Obrady prowadził przewodni­
czący komitetu, wicepremier
Mieczysław F. Rakowski.

Rozpatrzono założenia pro­
gramowo-organizacyjne kształ­
cenia 1 wychowania w szkol­

nictwie podstawowym oraz

średnim ogólnokształcącym i
zawodowym.

Podczas dyskusji członko­
wie komitetu zwrócili uwagę
na istniejące uwarunkowania,
Do decydujących zaliczono:
postawy zaangażowania kadry
nauczycielskiej, szybki postęp
(DOKONCZENIŻ NA STR. 2)

Posiedzenie Wojewódzkiej Komisji
Współdziałania PZPR, ZSL i SD

20 grudnia br. w siedzibie
Krakowskiego Komitetu
Stronnictwa Demokratycznego
odbyło się posiedzenie Woje­
wódzkiej Komisji Współdzia­
łania PZPR, ZSL i SD.

Jednym z punktów posie­
dzenia była informacja prze­
wodniczącego Krakowskiej
Rady PRON red. R. Zieliń­
skiego nt. konsultacji założeń
do projektu ordynacji wy­
borczej do rad narodowych.

Sukces polskiej hodowli
BIAŁA PODLASKA (PAP). 160 koni z 10 krajów zgro­

madziła doroczna wystawa „Salon du cheval” w Paryżu.
Prezentowano konie arabskie z USA, Anglii, RFN, Szwecji,
Hiszpanii, Szwajcarii, Danii, Holandii i — oczywiście —

Polski. Championem świata ogierów starszych wybrano
Fawora, wychowanka stadniny koni w Michałowie.

W klasie ogierów młodszych do lat 4 tytuł wiicechamipio-
na zdobył Haracz, wyhodowany w Janowie Podlaskim.
Championem został ogier Mizantaj Halim, hodowli amery­
kańskiej.

8-letnia klacz Airra, denbistka z 1979 r. zdobyła natomiast
championa! Europy i za uzyskanie największej liczby punk­
tów stadnina w Janowie Podlaskim dostała specjalną na­
grodę — rzeźbioną srebrną głowę konia.

Uzgodniono powołanie, robo­
czego zespołu, którego zada­
niem będzie m. in. zebra­
nie opinii i pbstulatów z kon­
sultacji środowiskowych, za­
kładowych i terenowych nt.

projektu założeń do projektu
ordynacji wyborczej do rad
narodowych.

Uczestniczący w posiedzeniu
przewodniczący Rady Naro-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Od 1 stycznia

IV program PR

w pełnym

wymiarze
WARSZAWA (PAP). Od 1

stycznia IV program Polskiego
Radia powróci na antenę w

pełnym wymiarze czasowym,
tzn. takim, w jakim był nada­
wany do 1 llpca, czyli do mo­
mentu zawieszenia.

Czas emisji IV programu
wynosić będzie od nowego
roku 17 godzin dziennie —

od 7 rano do północy. W prze­
ciwieństwie jednak do daw­
nych możliwości odbioru — o-

becnie program ten będzie
nadawany na kilku zakresach
fal: ultrakrótkich, średnich i
długich — w zależności od
pory dnia.

Zmienia się również chąra-
Irter IV programu. Jak stwier­
dził jego dyrektor — Marian
Kruczkowski, wznowiony zo­
stanie codzienny kalendarz
radiowy, a także nadawane
będą wszystkie audycje reli­
gijne, wraz z transmisjami
nabożeństw.

POSIEDZENIE KOMISJI WSPÓLNEJ
PRZEDSTAWICIELI

RZĄDU I EPISKOPATU

WARSZAWA (PAP). 20 bm. odbyło się posiedzenie Ko­
misji Wspólnej Przedstawicieli Rządu i Dpiskopatu. Do­
konano przeglądu aktualnego stanu stosunków pomiędzy
państwem a Kościołem. Komisja oceniła, że stosunki te

rozwijają się prawidłowo.

Spotkanie rektora UJ z emerytowanymi

profesorami

„Jesteśmy jedną korporacją"
(Inf. wł.) Po kilkuletniej

przerwie tradycji stało się
zadość: znowu władze Uni­
wersytetu Jagiellońskiego od­
bywają doroczne spotkania
ze swymi emerytowanymi
profesorami. Wczoraj w Col­
legium Maius w Izbie Wspól­
nej szacownych wiekiem nau­
czycieli akademickich podej­
mował rektor prof. Józef Gie­
rowski „Władzom uczelni za­
leży na rozmowach ze star­
szymi kolegami — powiedział
rektor w powitalnym wystą­
pieniu — których głos liczy
się i których rad, wskazówek

oraz uwag chcielibyśmy wy­
słuchiwać jak najczęściej”.

Mijający rok przyniósł U-
niwersytetowi pogłębienie
współpracy z akademickimi
ośrodkami całego świata. Do­
wodem aktywności ria tym
polu jest fakt, iż właśnie, w

1983 r. UJ wydelegował za

granicę największą w swych
dziejach liczbę pracowników
naukowych. Rektor poinfor­
mował, że Uniwersytet znaj­
duje się w przededniu ważne­
go wydarzenia: podpisania
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenarne obrady KW PZPR w Nowym Sączu

7 stycznia 1984 r. Wojewódzka
Konferencja Partyjna

Podsumowanie kampanii sprawozdawczo-wyborczej

(Inf. wł.) Wczoraj w No­
wym Sączu na ostatnim w

ubiegającej kadencji posie­
dzeniu plenarnym obradował
Komitet Wojewódzki PZPR,
na którym sfinalizowano przy­
gotowania do V Wojewódz­
kiej Konferencji Sprawozda­
wczo-Wyborczej i wyznaczono
termin jej obrad na 7 sty­
cznia 1984 r. Posiedzeniu
przewodniczył I sekretarz
KW Józef Brożek, w obra­
dach uczestniczył kierownik
Biura CKR PZPR Józef Ole­
ksy. Podsumowania na gorą­
co, zakończonej w wojewódz­
twie przedwczoraj kampanii
sprawozdawczo-wyborczej do­
konał sekretarz KW Grze­
gorz Jawor. W toku kampa­
nii wybrano 257 delegatów
z mandatami na najwyższe
forum partyjne. Zbyt szczu­
pła jest reprezentacja robo­

tników i rolników, choć w

wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej stanowią oni 43 proc,
ogółu członków 1 kandyda­
tów. Bogaty materiał do
refleksji i przemyśleń przy­
niosła dyskusja na zebraniach
i konferencjach. W sprawach
wewnątrzpartyjnych domino­
wała troska o umocnienie sze­
regów, ich rozwój w tych
środowiskach szczególnie, w

których organizacje poniosły
największe straty ilościowe.
Odważniej, konkretnie mówi
się dzisiaj o • kierowniczej ro­
li partii, jej wpływie na kli­
mat i nastroje społeczne, a

także na utrwalanie pozyty­
wnych zmian w gospodar­
czym rozwoju województwa.
Mówiło się wręcz o aktywiza­
cji społecznej wsi: o dokona­
niach i dążeniach. O rozwoju
przemysłu, organizmów miej­

skich i całej sferze dziedzin
życiu codziennemu towarzy.
szących. Z wniosków zebra­
nych w kampanii zbudowano
projekt programu działania
na najbliższą kadencję, któ­
ry po drobnym retuszu bę­
dzie przesłany delegatom na

Konferencję. Materiały spra­
wozdawcze, zawarte w 181-
stronicowej publikacji zrefe­
rowali przewodniczący komi­
sji problemowych: Adam
Bębenek, Ryszard Ciuła, Jó­
zef Nowak, Jerzy Obrzut, Ta­
deusz Pawłowski, Tadeusz
Swidrak, Edward Wieciech.
Po ich wystąpieniach rozwi­
nęła się dyskusja, w wyniku
której do przedstawionych
materiałów naniesiono kilka
poprawek, nadając im osta­
teczny kształt.

(k-b)

Mówi prof. dr Jerzy Szabłowski

Obrazy z kolekcji Jerzego Mycielskiego
i Leona Pinińskiego ponownie na Wawelu

(Inf. wł-) Wspaniały dar pro­
fesorów Jerzego Mycielskiego
i Leona Pinińskiego wywie­
ziony z Wawelu wrócił pono­
wnie do królewskiego zamku
i wzbogacił -tutejsze zbiory.
Wiadomość tę przekazał
reporterowi „Gazety Kra­
kowskiej” dyrektor Zbiorów
Sztuki na Wawelu JERZY
SZABŁOWSKI.

— Przed kilkoma laty —

mówi profesor — informowa­
łem na łamach „Gazety”, że
w Muzeum Narodowym w

Warszawie znajduje się de­
pozyt zabytków z Wawelu,
który obejmuje 120 obrazów,
rysunków, rycin, mebli i
świeczników. Przedmioty te

zostały wypożyczone z Wa­
welu tuż po wojnie, jeszcze za

mego poprzednika, aby okre­
sowo wzbogacić ekspozycję
tamtejszego Muzeum Narodo­
wego i wnętrza Belwederu.

— Przedmioty te zostały od­
zyskane?

— Właśnie powróciły na

Wawel obrazy, rysunki i ry­
ciny, zgromadzone kiedyś
przez wymienionych kolekcjo­
nerów, którzy swe zbiory po­
darowali pod koniec swego
życia zamkowi królewskiemu.
Wśród tych, które powróciły,
znajdują się obrazy wielkiej
klasy m. in. Piotra Michałow­
skiego, Franciszka Kostrzew-
skiego, Jacka Malczewskiego,
Leona Wyczółkowskiego, Ju­
liana Fałata, Stanisława Wy­
spiańskiego oraz wyjątkowo
piękna replika Matejkowskie-
go „Stańczyka”, w sumie 41
dużej wartości dzieł malar­
skich. Z całego depozytu Mu­
zeum Narodowe zatrzymało
jedynie autoportrety Józefa
Peszki i Michała Stachowicza.
Porozumieliśmy się w tej
sprawie i otrzymamy w za­
mian po jednym płótnie tych
znanych malarzy.

— Czy częste zdarzą się ta­
ks wymiana między muzea*
mi?

— Są przypadki, że ja­
kieś zbiory posiadają kilka
podobnych obiektów zabytko­
wych, natomiast poszukują
innych, z różnych powodów
dla siebie ważnych. Tak np.
wymieniliśmy z Muzeum w

Pszczynie niezbyt przydatne
nam fotele rokokowe na pię­
kny świecznik z herbami Wa­
zów oraz wspaniałą włoską
renesansową ławę (casa pan­
ka), która zdobi sypialnię zy-
gmuntowską. Podobną depo­
zytową zamianę dokonałem z

Muzeum Metropolitarnym w

Nowym Jorku. Wypożyczyli­
śmy do ich zbrojowni polską
zbroję tzw. karacenę w za­
mian za okazały portret kró­
lewicza Władysława.

— Co się dzieje obecnie z

obrazami z kolekcji Myciel­
skiego i Pinińskiego?

—■Zostały one poddane za­
biegom konserwatorskim w

naszych pracowniach.
Rozmawiał:

ZBIGNIEW SATAŁA
ł

Coraz bliżej
z Tarnowa
do Krynicy

(Inf. wł.) Wczoraj w Ciężko­
wicach oddano do użytku no­
wy most nad rzeką Białą 1

linią kolejową Tarnów — Kry­
nica. W przyszłym roku po
wykonaniu 4 km nawierzchni
asfaltowej między Pławną a

Bobową odległość między Tar­
nowem a Krynicą skróci się
o około 20 kilometrów; Cięż-
kowicką estakadę — wiadukt
wykonała systemem gospodar­
czym 20-osobowa brygada Rer
jonu Dróg Publicznych w

Tarnowie. Inwestorem była
Dyrekcja Okręgu Dróg Publi­
cznych w Krakowie. Koszt in­
westycji — 60 min złotych.
Most ze względu na ukształ­
towanie terenu przebiega lu­
kiem nad rzeką. Jest osadzo­
ny na palach o średnicy 1.2
metra znajdujących się w zie­
mi na głębokości 12 metrów.

Stary, drewniany most po­
chodzący z 1936 roku, co ro­
ku wiosną, przy spływie lo­
dów lub przybraniu wód rze­
ki był zamykany dla ruchu
kołowego. Oddana estakada —

wiadukt rozwiązuje ten pro­
blem, (ark).

Już w piątek w kioskach „Ruchu44
Najtańszy • Kolorowy

KACCNDAIZZ na rofc
wydany nakładem Pra­
cowni Sztuk Plastycz­
nych w Krakowie i

„Gazety Krakowskiej”
• 16 stron

> Barwne reproduk­
cje obrazów B. Gem-

barzewskiego „Żoł­
nierze Księstwa War­
szawskiego”

® Kalendarium z ob­
szernym wykazem i-
mion

KUPUJCIE TYLKO

NASZ KALENDARZ

16 KOLOROWYCH

STRON ZA 50 ZŁ!
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Posiedzenie Wojewódzkiej Komisji
Współdziałania PZPR, ZSL i SD

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dowej m. Krakowa Apolinary
Kozub przedstawił analizę
pracy radnych i członków
komisji problemowych Rady
Narodowej m. Krakowa. Naj­
bliższa sesja Rady oceni pra­
cę radnych, ich aktywność i

zaangażowanie.
Prezydent m. Krakowa Ta­

deusz Salwa zapoznał zebra­
nych z sytuacją zaopatrzenio­
wą województwa miejskiego
krakowskiego w okresie

przedświątecznym. Zaopatrze­

nie w podstawowe artykuły
spożywcze jest lepsze niż w

analogicznym okresie roku u-

biegłego. Nie powinno za­
braknąć świątecznego karpia,
do Krakowa skierowany zo­
stał duży transport śledzi, na­
tomiast zaopatrzenie w cy­
tryny i słodycze nadal nie
zaspokoi potrzeb krakowian.

Posiedzenie, w którym u-

czestniczył m. In. I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz 1

prezes KK ZSL Stanisław
Mazur prowadził przewodni­
czący KK SD Jan Janowski.

Cele i zadania Komitetu Rady Ministrów ds. Przestrzegania
Prawa, Porządku Publicznego i Dyscypliny Społecznej

Tezy wywiadu ministra spraw wewnętrznych gen. broni

Czesława Kiszczaka dla dziennika „Rzeczpospolita"

Proszowice: Zrobiliśmy niemało,
wiele pozostało jeszcze do zrobienia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie ustępujący I sekretarz
KMG Czesław Kawecki po­
wiedział m. in., iż wciąż jesz­
cze nie wszystkie organizacje
podstawowe są samodzielne w

realizacji uchwał i wniosków.
W minionej kadencji zgłoszono
183 wnioski dotyczące w prze­
ważającej mierze spraw gos­
podarczych — budownictwa
drogowego, melioracji, handlu
i usług oraz zaopatrzenia w

środki do produkcji rolnej. W

przeważającej większości zo­
stały one zrealizowane. Te.
których nie udało się wcielić
w życie, głównie z przyczyn
finansowych — dotyczy to me­
lioracji i budowy niektórych
odcinków dróg — będą reali­
zowane w pierwszej kolejności
W latach 1984—1985.

Zabierając głos w dyskusji
Edward Kurowski z Zakładu
Handlu wyeksponował niez­
miernie ważny problem' wła­
ściwego przepływu informacji.

I sekretarz POP w Ostrow­
cu Kazimierz Szczęsny mówił
o antagonizmach dzielących
wieś i miasto, a problemom
służby zdrowia w mieście i

gminie poświęcił swe wystą­
pienie dyrektor ZOZ nr 6 w

Proszowicach Józef Bożek.

W dyskusji poruszano prócz
tego szereg innych ważnych
problemów dotyczących m. in.
proszpwickiego szkolnictwa, u-

działu organizacji młodzieżo­
wych w życiu społecznym, gos­
podarczym i tpolltycznym mia­
sta oraz gminy a także słabych
stron funkcjonowania gminnej
służby rolnej.

Sekretarz KK PZPR Józef
Gregorczyk pozytywnie ocenił
— w imieniu Egzekutywy Ko­
mitetu Krakowskiego — pracę
miejsko-gminnej organizacji
partyjnej. Niemniej jest jesz­
cze wiele dziedzin życia par­
tyjnego, które muszą być do­
skonalone.

W tajnym głosowaniu wy­
brano nowy Komitet Miejsko-
Gminny, Miejsko-Gminną Ko­
misję Rewizyjną oraz Miejsko-
Gminną Komisję Kontroli Par­
tyjnej. I sekretarzem KMG
ponownie wybrany został Cze­
sław Kawecki. Konferencja
wybrała ponadto 6 delegatów1
na Konferencję Krakowską.

(rat)

„Jesteśmy jedną korporacją"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
współpracy z uniwersytetem
w Oxfordzie. O współpracę z

UJ zabiegają inne renomowa­
ne uczelnie, m. in. najstarszy
niemiecki uniwersytet w Hei­
delbergu. Z kolei krakowska
Alma Mater pragnie nawią­
zać kontakty ż azjatyckimi
ośrodkami akademickimi, być
może Chin i Japonii.

Nie brakuje Uniwersyteto­
wi także poważnych kłopo­
tów. Z każdym rokiem sta­
rzeje się aparatura badawcza
i bez nowych zakupów za

3—4 lata grozi uczelni kom­
pletna utrata narzędzi badaw­
czych. Podobny niedosyt, jeśli
chodzi o dostęp do najnow­
szej literatury naukowej, od­
czuwa biblioteka. Czas więc
przygotować założenia pro­
gramowe rozwoju UJ. I tutaj
■władze uczelni oczekują po­
mocy i rady od swych se­

niorów, bowiem, Jak powie­
dział rektor, „wierzymy głę­
boko, że jesteście stale czę­
ścią naszego Uniwersytetu”.

Dyskusja, jaka potem wy­
wiązała się, nie wolna od po­
lemicznych głosów, wszakże
dowiodła jednego: głębokiej
troski profesorów-emerytów
o losy uczelni. Padło wiele
propozycji, m. in. powołanie
kolegium seniorów jako cia­
ła doradczego władz uczelni.
Radzono taikźe nad sposoba­
mi uniknięcia pogłębiających
się różnic na niekorzyść nauki
polskiej, a -wynikających z

materialnych niedostatków.
Wszyscy byli zgodni z kon­
statacją prof. Władysława
Woltera, że „jesteśmy jedną
korporacją”, co można uznać
za deklarację woli zebranych
do współdziałania z władzami
UJ.

(wok)

WARSZAWA (PAP). W śro­
dowym wydaniu dziennika
„Rzeczpospolita" ukazał się
wywiad, jakiego udzielił tej
redakcji minister spraw we­
wnętrznych — gen. broni
CZESŁAW KISZCZAK, do­
tyczący powołanego niedawno
Komitetu Rady Ministrów d/s
Przestrzegania Prawa, Porząd­
ku Publicznego i Dyscypliny
Społecznej. Oto najważniej­
sze tezy wypowiedzi Cz. Ki­
szczaka:

▲ Najistotniejszy powód po­
wołania Komitetu wynika z

potrzeby przyspieszenia pro­
cesu integracji społeczeństwa
wokół idei silnego, rządnego
i sprawiedliwego państwa.
Urzeczywistnienie tej idei po­
lega na wzmożeniu przestrze­
gania prawa, zapewnieniu na­
leżytego porządku publiczne­
go i właściwego stanu dys­
cypliny społecznej. Ogół spo­
łeczeństwa, każdy uczciwy
obywatel chce żyć w spoko­
ju, poczuciu osobistego bez­
pieczeństwa dla siebie, dla
swoich najbliższych, dla do­
robku swojej pracy.

▲ Sytuacja w sakiresi* ła­
du, porządku i bezpieczeń­
stwa nie przedstawia się u

nas najlepiej. Istnieją ten­
dencje wzrostu zagrożenia
przestępczością kryminalną i

gospodarczą. Poważnie zagra­
ża społeczeństwu spekulacja
godząca w żywotne interesy,
zwłaszcza rodzin legitymują­
cych się skromnymi dochoda­
mi. Szerzy się łapownictwo,
liczne są przypadki niegospo­
darności 1 marnotrawstwa
mienia społecznego. Występu­
je zjawisko demoralizacji
wśród młodzieży, co jest nie­
zwykle bolesne i niepokojące.
Szczególną groźbę stanowi
alkoholizm i narkomania, ma­
my do czynienia z wandaliz­
mem i brakiem poszanowa­
nia własności ogólnospołecz­
nej.▲ Chcemy, aby nasze spo­
łeczeństwo było coraz lepsze,

aby uczciwym ludziom tyło
się bezpiecznie i spokojnie,
aby ich praca, nauka i odpo­
czynek nie były zakłócane
lub dezorganizowane nieod­
powiedzialnymi ekscesami 1

wybrykami aspołecznych ele­
mentów. Właśnie dlatego z

jeszcze większym zdecydo­
waniem zamierzamy walczyć
z występującymi deforma­
cjami społecznymi. Dlatego
pragniemy lepiej niż dotych­
czas skoordynować nasze

działania podejmowane przez
różne ogniwa działające w

obszarze ładu, porządku i
dyscypliny społecznej. Aby
sprawcy działań przeciwko
społeczeństwu byli szybko u-

jawniani i aby ponosili od­
powiednio surowe konsekwen­
cje.

A Współdziałanie Komitetu
z organami administracji, in­
stytucjami państwowymi i

organami społecznymi w za­
kresie przestrzegania porząd­
ku społecznego będzie miało
wielostronny charakter. W
skład Komitetu wejdą bo­
wiem przedstawiciele zainte­
resowanych organów pań­
stwowych, a ponadto zapro­
szeni zostaną do udziału w

jego pracach przedstawiciele
PZPR, stronnictw politycz­
nych i organizacji społecz­
nych. Jako członkowie Ko­
mitetu i jego komisji pro­
blemowych będą oni
współdziałać w opracowywa­
niu kierunków i metod za­
pobiegania zjawiskom kry­
minogennym i oceniać sku­
teczność realizacji polityki
ścigania przestępstw. Człon­
kowie Komitetu będą inspiro­
wać 1 inicjować działalność
organów administracji pań­
stwowej, innych państwo­
wych jednostek organizacyj­
nych oraz organizacji społe­
cznych w zakresie podejmo­
wania niezbędnych przedsię­
wzięć zmierzających do uma­
cniania porządku publiczne­
go, przestrzegania prawa 1

dyscypliny społecznej. Komi­
tet dążyć będzie do mobiliza­
cji społeczeństwa do walki o

ład i porządek. Liczy m. in.
na szerokie wsparcie ze stro­
ny Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Nąrodowego.▲ W ostatnich latach pow­
stały nowe zagrożenia i zja­
wiska wynikające z kryzysu,
które powodują, że dotych­
czasowe współdziałanie orga­
nów i instytucji powołanych
do zapobiegania i zwalczania
patologii społecznej i naru­
szeń prawa — jest już nie­
wystarczające.

Komitet stanowi przede
wszystkim formę usprawnia­
nia systemu zwalczania pato­
logii społecznej i naruszeń
prawa -zwłaszcza w sferze
przestępczości.

A Rozmiary i struktura ne­
gatywnych zjawisk społecz­
nych wymagają istnienia jed­
nolitego frontu działań. Za­
danie to spełniać będzie Ko­
mitet stanowiący wyspecjali­
zowany organ Rady Mini­
strów i upoważniony do o-

pracowywania założeń polity­
ki rządu w dziedzinie prze­
strzegania prawa, porządku
publicznego i dyscypliny spo­
łecznej. Do jego prerogatyw
należy przede wszystkim ko­
ordynowanie przedsięwzięć
organów działających w ob­
szarze porządku prawnego. W

tym też sensie Komitet jest
agendą rządową. Ale równo­
cześnie udział w jego pracach
przedstawicieli organizacji
społeczno-politycznych, zawo­
dowych, itd., stwarza szanse,
że Komitet stanie się również
forum dla wymiany poglą­
dów, krytycznych ocen i u-

wag ze strony reprezentan­
tów społecznych grup i śro­
dowisk. Tym samym też bę­
dzie on w znacznym stopniu
gremium wyrażającym poglą­
dy opinii publicznej i oddzia­
ływującym na jej kształtowa­
nie.

A Do najważniejszych bie­
żących zadań stojących przed

Komitetem należeć będzie o-

cena skuteczności zwalczania
przestępczości gospodarczej,
a zwłaszcza aferowych zagar­
nięć mienia, zorganizowanej
spekulacji, łapownictwa, nie­
gospodarności i marnotraw­
stwa; działań podejmowanych
dla utrzymania w miejscach
publicznych, zwłaszcza w

środkach komunikacji osobo­
wej, na dworcach, ulicach itp.
właściwego porządku i bez­
pieczeństwa; efektywności
środków karno-prawnych sto­
sowanych wobec osób uzysku­
jących dochody nieuzasadnio­
ne wkładem pracy, dorabiają­
cych się kosztem społeczeń­
stwa oraz w drodze przestęp­
czej; polityki karnej wobec
sprawców przestępstw gospo­
darczych i kryminalnych, u-

sprawnienia wykrywalności
sprawców przestępstw oraz

skuteczności systemu peniten­
cjarnego.

A Żadne rozwiązania pra­
wne nie przynoszą poprawy
sytuacji z dnia na dzień. Dla
przeciętnego obywatela dzia­
łalność Komitetu powinna je­
dnak przynieść dostrzegalne
zmniejszenie zagrożenia ze

strony takich czynników, jak:
pijaństwo, pasożytnictwo spo­
łeczne, demoralizacja nielet­
nich, a także ograniczenie
niebezpieczeństw związanych
z przestępczością skierowaną
przeciwko życiu i zdrowiu,
mieniu i prawom obywateli.
Działalność Komitetu powin­
na przyczynić się również do
ochrony mienia społecznego.
Nie będziemy także przecho­
dzić obojętnie obok ludzkich
spraw i problemów. Ale po­
stęp w zakresie ładu, porząd­
ku i praworządności zależy
cd nas wszystkich. Stąd wiel­
ka potrzeba aktywnego prze­
ciwstawienia się groźnym na­
roślom i deformacjom życia
społecznego, znaczenie zaan­
gażowanych obywatelskich
postaw w zwalczaniu prze­
stępczości 1 wszelkich przeja­
wów zła.

SPRAWA KONFERENCJI NA SZCZYCIE

POTĘG NUKLEARNYCH

NOWY JORK (PAP). Premier Kanady Pierre Trudeau

poinformował, że 5 światowych potęg nuklearnych za­
akceptowało kluczowy element jego propozycji pokojo­
wych — projdkt konferencji na szczycie.

Przemawiając na forum Izby Gmin, Tirudeau zazna­
czył, że przywódcy USA, Chin, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji wyrazili zainteresowanie konferencją na szczycie, cho­
ciaż zastrzegli, iż w tej chwili nie są do niej jeszcze
przygotowani. Premier Kanady wskazał również na go­
towość ZSRR do rozmów i podkreślił, że nadal jest
aktualne jego zaproszenie do Moskwy.

ARAFAT I 4 TYS. WIERNYCH MU
PALESTYŃCZYKÓW
OPUŚCIŁO TRIPOLI

BEJRUT (PAP). Arafat i 4 tys. wiernych mu Palestyń-
czyików opuściło północnoliibański port Tripoli. Akcja
ewakuacyjna rozpoczęta we wtorek o godz. 10,15 czasu

lokalnego trwała 5 godz 45 min. I jak informują zachod­
nie agencje praisowe przebiegała bez większych zakłóceń.
Palestyńczycy na pokładzie 5 statków greckich zostaną
przetransportowani do Tunezji i Jemenu Północnego.

W ten aposób zakończył się 6-tygodniowy stan oblę­
żenia w rejonie Tripoli, lojalnych wobec Arafata od­
działów palestyńskich. W tym czasie były one atako­
wane przez jednostki palestyńskie kierowane .przez Abu
Mussę oraz wielokrotnie ostrzeliwana przez okręty
izraelskie.

*

PARYŻ. Jak oświadczył we Wtorek rzecznik francus­
kiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Izrael nie
udzielił żadnych gwarancji, z których wynikałoby, że
nie zaatakuje jednostek franouśkiefh eskortujących statki
grecikię przewożące wiernych Arafatowi Palestyńczyków.

Rzecznik odmówił odpowiedzi na pytanie jaka była­
by reakcja Paryża gdyby doszło do takiego ataku.

SPORT. SPORT . SPORT . SPORT

Zapaśnicy na nartach

Prezenty gwiazdkowe dla maluchów

O niedzielnych
uniwersytetach

ludowych
W siedzibie WK ZSL w

Tarnowie obradowała
wczoraj Rada Programowa
Niedzielnych Uniwersyte­
tów Ludowych działających
w województwie. Pozytyw­
nie oceniono pracę oświa­
tową placówek działających
w Ołpiinach, Wietrzychowi­
cach, Woli Gręboszowskiej
i Podliipiiu. Uniwersytety
przyjęły się w środowis­
ku. Zainteresowaniem cie­
szą się wykłady poświęco­
ne m. in. historii wsi, tra­
dycjom ruchu młodzieżo­

wego i kulturze w środo­
wisku wiejskim. Rada pod­
jęła decyzje o wprowadze­
niu z początkiem przyszłe­
go roku zajęć z pracowni­
kami naukowymi wyższych
uczelni. Przewidziano też

spotkania z posłami na

Sejm, (a)

Plenum KK ZSL

Wczoraj odbyło się pod
przewodnictwem prezesa
KK ZSL Stanisława Ma­
zura pierwsze po XVI Wo­
jewódzkim Zjeżdzie posie­
dzenie plenarne Krakow­
skiego Komitetu ZSL po­
święcone sprawom organi­
zacyjnym. Na posiedzeniu
wybrano 17-osobowe Pre­
zydium. Wiceprezesami zo­
stali Lucjan Domagała,
Stefan Drzyzga, Wiesław
Gondek i Rudolf Michałek.
Sekretarzem wybrano Mie­
czysława Nowakowskiego.
Ponadto Krakowski Komi­
tet po,wołał 11 komisji pro­
blemowych i zatwierdził
ich przewodniczącyh.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) kurator Kuratorium Krakow­
skiego — Mieczysław Kozłow-

mają wszystkie prawie dzieci ski oraz przedstawiciele władz
województwa miejskiego kra- społeczno-politycznych gminy,
kowskiego, a więc dzieci z

domów małego dziecka i naj­
młodsi uczniowie szkół pod­
stawowych klas „0”, pierw­
szych i drugich, zostały wy­

produkowane w Zakładach Cu­
kierniczych im. Karola Mar­
ksa w Kijowie. Zakłady te
od dawna współpracują z

ZPC „Wawel” w Krakowie.
Słodycze te, które przywędro­
wały do naszego miasta czte­
rema „tirami” pochodzą je­
szcze ze sobotniej, świeżej
produkcji — przy pakowaniu
tego słodkiego towaru brali
udział kijowscy studenci. Dar
serc wyrażony dodatkową pra­
cą przybył do Krakowa bar­
dzo szybko — już w ponie­
działek. Paczki uroczyście zo­
stały przekazane wczoraj
Zbiorczej Szkole Gminnej w

Nowym Brzesku, gdzie uczy
się około 400 uczniów z sa­
mej gminy i z 6 okolicznych
wsi. Powitanie gościa z ZSRR
uczczone zostało okolicznościo­
wymi występami — śpiewano
pieśni polskie i rosyjskie, re­
cytowano wiersze poetów pol­
skich i radzieckich. W uro­
czystości udział wzięli m. in.

Podobna uroczystość odbyła
się również wczoraj w Pań­
stwowym Domu Dziecka nr 5
przy ul. Piekarskiej w Kra­
kowie. Paczki słodyczy wy­
chowankom „Słonecznego Do­
mu” wręczył Wasilij Stlepano-
wicz Kriwulko w obecności
konsula Konsulatu General­
nego ZSSR w Krakowie —

Andricja Czertowa, sekreta­
rza KK PZPR — Władysława
Kaczmarka i wiceprezydenta
m. Krakowa Jana Nowaka.

Polskie dzieci otrzymały
łącznie ze Związku Radziec­
kiego 1.500 tys. paczek ze sło­
dyczami,, z tego aż 500 tys. pa­
czek słodkości zafundowała
polskim maluchom Ukraina.

(Inf. wł.) Województwo no- ■
wosądeckie od lat utrzymuje i

przyjacielskie serdeczne kon- i
takty i ścisłą współpracę z i
Obwodem Uljanowskim w;
ZSRR.

Wczoraj punktualnie o godz. i
18 pod ratusz w Nowym Sączu i
zajechały dwa ciężarowe „ka- i

mazy” z Uljanowska —każdy z :

dziesdęciotonową przyczepą — :

pełne prezentów dla najmłod- ;
szych nowosądeczan. W sumie i

upominków tych przywieziono i
około 27 tysięcy. Są to słody- i
cze, zabawki (w tym politech- i
niczne), sprzęt sportowy. W re- i

prezentacyjnej sali
sądeckiego ratusza,
cały gwiazdkowy
z-ca kierownika
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Dziś obraduje
Sejm PRL

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
jpcce reformę gospodarczą
przedstawi pos. Łukasz
Balcer. W projekcie pod­
kreśla się, iż chodzi o u-

macnianie zasad i uspraw­
nianie mechanizmów re­
formy gospodarczej.

Porządek dzienny prze­
widuje również pierwsze
czytanie rządowego projek­
tu ustawy o kulturze fi­
zycznej.

Przewidziane są interpe­
lacje i zapytania poselskie.

— Tradycyjnie już przygoto­
wania do nowego sezonu roz­
poczynacie od zgrupowania w

Zakopanem... — zwracam się
do trenera kadry narodowej za­
paśników w stylu klasycznym
STANISŁAWA KRZESIŃSKIE-
GO.

— Tak, co prawda wchodzi­
my w sezon olimpijski, ale nie
zmieniliśmy systemu szkolenio­
wego, który praktykowaliśmy w

latach poprzednich. Zdał on e-

gzamin i sądzimy, że tym ra­
zem także się sprawdzi. Koń­
czymy właśnie pierwsze zgru­
powanie w Zakopanem.

‘ Przy­
jeżdżamy tu chętnie, bo znajdu­
jemy zawsze dobre warunki

treningowe. Celem tego obozu
jest przygotowanie sprawnościo­
we i wytrzymałościowe kadro-
wiczów. Dużo mamy ćwiczeń w

taranie, dopóki był śnieg, bie­
galiśmy na nartach, teraz wy­
ruszamy na marszobiegi. Tro­
chę trenujemy na matach. Do

Zakopanego będziemy jeszcze
wracać, następnym razem przy­
jeżdżamy tu w lutym, pod Gie­
wontem planujemy zgrupowa­
nie także bezpośrednio przed
Igrzyskami Olimpijskimi w łoś
Angeles.

— lin zawodników Jest e-

becnie na zgrupowaniu?
—• Trzydziestu. Obok zapaśni­

ków z kadry olimpijskiej są

także zawodnicy z bezpośred­
niego zaplecza.

— Czy w związku i tym mo­
żna się spodziewać dużych
zmian w składzie reprezentacji
olimpijskiej?

— Nie, drużyna do Los An­
geles, spodziewam się, będzie
oparta na rutyniarzach. Szu­
kam tylko kandydata do repre­
zentacji w kategorii Wagowej
90 kilogramów. Przed Olimpia­
dą będzie kilka sprawdzianów
tak krajowych, jak i zagranicz­
nych. Rozstrzygną one o ostate­
cznym składzie naszej ekipy do
Los Angeles.

— Kto jest na zgrupowaniu!
zapaśników Wisłoki Dębica?

— Ryszard Świerad i Roman
Wrocławski. Na obydwóch bar­
dzo liczę, powinni być, jak zw. -

kle, mocnymi punktami naszej
reprezentacji.

— Wszyscy są zdrowi?
— Niestety nie. Po pierw­

szym zabiegu operacyjnym był
już z nami na zgrupowaniu w

Zakopanem Andrzej Supron,
ale kilka dni temu wyjechał do
Warszawy, gdzie będzie podda­
ny drugiej operacji (odprysk
kości w łokciu). Mam nadzieją,
że szybko wróci do zdrowia 1
zdąży przygotować się należyci*
do olimpijskiego występu.

T. G.

*

Delegacja Miejskiej Rady
Związków Zawodowych w

Kijowie na czele z sekreta­
rzem tej Rady — Wasilijem
Stiepanowiczem Kriwulko zo­
stała przyjęta przez I sekre­
tarza KK PZPR — Józefa
Gajewicza.

(Pa)

posiedzeń
pilotujący
transport
Wydziału

Nauki i Oświaty Komitetu Ob­
wodowego ’KPZR w Uljanow-
sku Władimir N. Mironów
przekazał go sekretarzowi KW
PZPR w Nowym Sączu Tadeu­
szowi Rabiańskiemu oraz wi­
cewojewodzie nowosądeckiemu
Zbigniewowi Barylakowi.

Upominki, które w pięć dni
przebyły trasę około trzech
tysięcy kilometrów, za sprawą
nowosądeckiej organizacji To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci w

najbliższych dniach trafią do
najmłodszych mieszkańców re­
gionu. (ss)
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Z dalekopisu
(m) PRZEBYWAJĄCA w

naszym kraju rządowa dele­
gacja radziecka, pod przewod­
nictwem wicepremiera Zuji
Nurijewa gościła 20 bm. w

województwie poznańskim.
Radzieccy goście, którym to­
warzyszył wicepremier Ro­
man Malinowski, zapoznali
się z pracą i osiągnięciami
rolnictwa w tym regionie,
odwiedzając uspołecznione i

indywidualne
rolne.

DELEGACJA
wyższej ZSRR

Dobre wyniki
krakowskich kręglarzy
W Poznaniu rozegrano kręg-

larski Puchar Polski. Zwycię­
żyła drużyna gospodarzy, a

piąte miejsce zajął Kraków.
W klasyfikacji indywidualnej

wśród juniorów wygrał krako­
wianin Roman Rumiński, a

wśród młodzików triumfował
Piotr Łada (Kraków).

Rozegrano też Memoriał im.
Zielińskiego. Wśród kobiet do­
brze spisała się Danuta Bryk
ze Sparty Kraków, zajmują*
drugie miejsce. (tg)

0. Juzyszyn zdyskwalifikowany
gospodarstwa

Polityka kadrowa

Monako

Ślub księżniczki
Karoliny

włoskiego przemysłowca. La­
koniczny komunikat ogłoszony
w Monako wymienia 29 grud­
nia br. jako dzień ślubu. Uro­
czystości weselne odbędą się
w pałacu książęcym, 14 mie­
sięcy po tragicznej śmierci
księżny-matki.

PARYŻ (PAP). Władca Mo­
nako, książę Rainer, położył w

poniedziałek kres krążącym od
tygodni spekulacjom na ła­
mach prasy światowej o zbli­
żającym się ponownym zamąż-
pójściu starszej córki, Karoli­
ny.

I oto wiadomo dziś już ofi­
cjalnie, że 26-letnia księżnicz­
ka pojmie za męża 23-letniego
Stefana Casiraghiego, syna

Księżniczka, która przed
dwoma laty rozstała się z pier­
wszym mężem, francuskim biz­
nesmanom, Philippem Juno-
tem, weźmie- tym razem jedy­
nie ślub cywilny, jako że —

podały to źródła watykańskie
— Stolica Apostolska najpra­
wdopodobniej odmówi unie­
ważnienia poprzedniego mał­
żeństwa, o co zabiega księż­
niczka.

13 grudnia 1983 roku zmarł w wieku 78 lat

tow. Andrzej JANIKOWSKI

długoletni działacz PPS z' okresu międzywojennego.
Po wyzwoleniu brał aktywny udział w utrwalaniu

władzy ludowej.
Za pracę zawodową i społeczno-polityczna był od­

znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski oraz innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrażamy głębokie współczucie.
Pogrzeb odbył się w dniu 17 grudnia 1983 r. o

godz. 10 na Cmentarzu Komunalnym w Krzeszowicach.

KOMITET MIEJSKO-GMINNY POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

w KRZESZOWICACH

na wyższych uczelniach
/

niecałych 13 tys. nauczycieli
akademickich zatrudnionych
w uczelniach polskich w la­
tach 1949/50 odzwierciedla
skalę rozwoju kadr nauko­
wych.

W dyskusji członkowie Ko­
mitetu zwrócili uwagę na nie­
prawidłowości występujące w

polityce kadrowej w

ctwie wyższym.
Od prawie 20 lat

prawia się struktura
nienia nauczycieli
ckich w zakresie kadr
wyżej kwalifikowanych
profesorów i docentów,
trzymują się natomiast

'

dencje do stabilizowania
średniej kadry dydaktycznej
— adiunktów j asystentów
przy stosunkowo małym na­
borze najmłodszych pracow-

. ników nauki. 20 proc, adiunk­
tów pracuje w szkołach wyż­
szych ponad 9 lat na tym
samym stanowisku, przy czym
grupa adiunktów i wykładow­
ców rośnie szybciej niż ka­
dra nauczycieli akademickich.
Stagnacji w polityce kadro­
wej sprzyja środowisko wy­
wierające wpływ na wprowa­
dzanie przepisów stabilizują­
cych zatrudnienie bez Wzglę­
du na uzyskiwane wyniki w

pracy dydaktycznej i nauko­
wej.

Niekorzystnie kształtuje się
struktura wiekowa pracowni­
ków nauki, uzyskujących sto­
pnie naukowe. Tylko 22 proc,
starszych asystentów uzysku­
je tytuł doktora i możliwość
awansu na adiunkta przed

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

w przygotowaniu nowych pod­
ręczników oraz rozwiązywa­
nie problemów materialno-
technicznych i inwestycyjnych
szkolnictwa.

Podkreślono również, że

rozwój życia społeczno-gospo­
darczego, postęp naukowo-
techniczny oraz postęp w me­
todach kształcenia wymaga
szybkiego wdrożenia nowych
programów
chowania.

Komitet
czny Rady
założenia programowo-organi­
zacyjne kształcenia i wycho­
wania w szkolnictwie pod­
stawowym oraz średnim ogól­
nokształcącym i zawodowym.

Komitet Społeczno-Politycz­
ny wskazał na potrzebę przy­
bliżenia społeczeństwu istoty
zmian w szkolnictwie jak
również na pilną konieczność
dostosowania audycji radio­
wych i telewizyjnych do no­
wych programów nauczania.

Następnie Komitet dokonał
oceny rozwoju kadr nauko­
wych w szkolnictwie wyższym
i rozpatrzył kierunki polity­
ki Ministerstwa Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki w

tym zakresie do roku 1990.
Według stanu na koniec

1981 roku w szkołach wyż­
szych zatrudnionych było o-

gólem 56.581 nauczycieli a-

kademickich w tym 2890 pro­
fesorów i 5592 docentów. Po­
ziom ten w porównaniu do

nauczania 1 wy-

Społeczno-Polity-
Ministrów przyjął

szkolni-

nie po-
zatrud-

akademi-
naj-

U-
ten-

30-tym rokiem życia. Stopień
naukowy doktora habilitowa­
nego jest uzyskiwany przez 45
proc, kadry naukowej w 10—
15 lat po otrzymaniu dokto­
ratu.

Komitet Społeczno-Polity­
czny Rady Ministrów zaak­
ceptował przedłożone przez
Ministerstwo Nauki, Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki
kierunki działania w zakresie
polityki kadrowej w wyż­
szych uczelniach w latach
1983—1985.

Instrumentem kształtowania
prawidłowej polityki w dzie­
dzinie zatrudnienia będzie
przyjęty system okresowej o-

ceny wyników pracy nauczy­
cieli akademickich.

W przypadku .proponowania
kandydatów do tytułów nau­
kowych ze szczególną uwagą
traktowane będą ich wyniki
w pracy dydaktycznej, zaan­
gażowanie w proces wycho­
wawczy oraz postawa oby­
watelska. Wymogi te wyni­
kają z przepisów ustawy o

szkolnictwie wyższym.
Komitet Społeczno-Polity­

czny postanowił okresowo o-

ceniać stopień realizacji kie­
runków rozwoju kadr nauko­
wych i zobowiązał ministra
nauki, szkolnictwa wyższego
i techniki do przedkładania w

tej sprawie półrocznych in­
formacji.

Następnie Komitet Społecz­
no-Polityczny rozpatrzył pro­
jekt Państwowego Planu Wy­
dawniczego na 1984 rok i za­
łożenia rozwoju przemysłu po­
ligraficznego na lata 1988—
1990.

Komitet Społeczno-Polity­
czny ocenił również przebieg
tegorocznego letniego sezonu

turystyczno - wypoczynkowe­
go.
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Rady NaJ-
na czele i

przewodniczącym Rady Na­
rodowości Rady Najwyższej
ZSRR — Witalijem Rube-
nem gościła 20 bm. w Łodzi.
Parlamentarzystów radziec­
kich przyjął członek Biura
Politycznego KC, I sekre­
tarz KŁ PZPR — Tadeusz
Czechowicz.

2# BM. PRZEWODNICZĄ­
CY Rady Państwa prof.
Henryk Jabłoński przyjął
kierownictwo wydawnictwa
„Książka i Wiedza”, które
obchodzi w bieżącym roku
65. rocznicę powstania Komu­
nistycznej Spółdzielni
„Książka” oraz 35-lecie połą­
czenia oficyn wydawniczych
PPR — „Książka” i PPS —

„Wiedza”.
Podczas spotkania omó­

wiono tradycje i doświad­
czenia robotniczego ruchu
wydawniczego oraz aktualne
i perspektywiczne zadania
„KiW”.

OGROMNE zaniepokojenie
wywołała w Indiach wiado­
mość, że USA zamierzają
rozmieścić rakiety typu
„pershing” w Pakistanie.

Prorządowy dziennik in­
dyjski „National Herald” o-

skarżył Stany Zjednoczone o

to, iż mówią
pokoju, a w

prowadzą do
sne — pisze
amerykańska

Władze Międzynarodowej Fe­
deracji Lekkoatletycznej posta­

nowiły zaostrzyć sankcje wobec
sportowców przekraczających
przepisy antydopingowe. Na

swym ostatnim posiedzeniu Ra­
da IAAF podjęła decyzję w

sprawie dyskwalifikacji doży­
wotniej 8 lekkoatletów, którzy
stosowali niedozwolone środki
bądź też odmówili poddania się
kontrolom antydopingowym.
Wśród ukaranych jest również
polski dyskobol Dariusz Juzy­
szyn.

A oto lista lekkoatletów uka­
ranych przez IAAF dyskwalifi­

kacjami dożywotnimi: Juan d«
la Cruz (Dominikana), Juaf Nu-
nez (Dominikana), Maria Betan-
conrt (Kuba), Rosa Fernandez
(Kuba), Dariusz Juzyszyn (Pol­
ska) — test podszas finału PE
w Londynie, Agnes Herczeg
(Węgry), Elioso Rios (Portuga­
lia), Lars Erik Kallstroem
(Szwecja) — za odmowę podda­
nia się kontroli antydopingowej
podczas mityngu w Kopenhadze.

Zgodnie x obowiązującymi
przepisami po upływie 18 mie­
sięcy związki krajowe mają
prawo zwrócić się do IAAF z

prośbą o skrócenie kary.

W kilku wierszach
• We wtorek — w kolejnym

dniu tradycyjnego turnieju ho­
kejowego „Izwiestii”, rozegra­
no tylko jedno spotkanie, w

którym Szwecja po-końała Fin­
landię 5:1 (2:1, 1:0, 2:0). Dziś —

ostatni dzień turnieju. Roze­
grane zostaną dwa mecze: Ka­
nada — Finlandia oraz ZSRR
— CSRS. To ostatnie spotkanie
zadecyduje o pierwszym miej­
scu.

• Znakomity piłkarz brazy­
lijski, występujący w klubie
Córinthians Sao Paulo — So-
crates wybrany został najlep­
szym piłkarzem Ameryki w ro­
ku 1983.

skiej dwóch niezidentyfikowa­
nych sprawców skradło tro­
feum, które piłkarze ''brazylij­
scy zdobyli na własność za trzy­
krotne wygranie mistrzostw
świata (1958, 62 i 70 r.). Puchar
Rimeta znajdował się w siedzi­
bie władz piłkarskich Brazylii
od 13 lat. Statuetka jest ze zło­
ta, waży ok. 3 kg.

• Drugi towarzyski mecz

młodzieżowych reprezentacji (do
lat 20) Szwajcarii i Polski w

hokeju na lodzie przyniósł wy­
graną naszej drużynie.' Po re­
misie 5:5. Polacy pokonali w

Aarau rywali 5:4 (4:0, 1:3, 0:1).

bezwstydnie o

rzeczywistości
katastrofy. Ja-
dziennik — że

gra polega z

jednej strony na okrążaniu
Związku Radzieckiego, z

drugiejzaś na wywoływaniu
zakłóceń w takich krajach
jak Indie.

Według indyjskiego dzien­
nika rakiety „pershing” w

Pakistanie miałyby „pilno­
wać” także rejonu Zatoki
Perskiej i krajów arabskich,
które leżą poza zasięgiem
rakiet rozmieszczonych w

Europie,

• Po raz drugi w tym sezo­
nie 27-letni Szwed Ingemar
Stenmark wygrał zlałom spe­
cjalny zaliczany do Pucharu
Świata Sukces w Madonna di

Campiglio — to 74 zwycięstwo
tego zawodnika w pucharowej
rywalizacji. Sensacyjnie poje­
chał Austriak Robert Zoller,
który zajął nieoczekiwanie 2
miejsce.

• Nikołaj Zimiartow (ZSRR)
i Norweżka Anette Boe wygrali
biegi narciarskie na międzyna­
rodowych zawodach w Davos.

• W Rio de Janeiro podano
do wiadomości, że z kwatery
Brazylijskiej Federacji Piłkar-

© W finale turnieju teniso­
wego w North Miami Beach,
Jimmy Connors pokonał Iuana
Lendla 6:3, 7:6, 6:1.

Mgr. mz.

JANUSZOWI
WINNICKIEMU

składamy wyrazy głę­
bokiego współczucia z

powodu śmierci OJCA.

ZAWODNICY,
DZIAŁACZE I ZARZĄD

KS „CRACOYIA”
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W
sytuacji, gdy nasze Praca w tym rejonie Morza dobrą opinią wśród krajowych dziej połączono z życiem. Du- Dość, że sytuacja polityczna
rolnictwo nie do- Północnego jest trudna ale ze konsumentów. Być może nie- że wydatki pochłaniają remon" i często nieprzyjazne gesty

starcza na rynek względu na bliskość łowisk złe warunki atmosferyczne ty jednostek połowowych w różnych państw w stosunku do
odpowiedniej ilości nigdy nie rezygnujemy z przy- pozwolą na złowienie w br. obcych portach. Czy nie taniej Polski utrudniają nam kon-
mięsa można by znanych nam limitów. dodatkowo 15 tys. ton antarfc- naprawiać statki w polskich takty międzynarodowe, to

, skutecznie łagodzić Kraje Afryki Północnej nie tycznej ryby — kenguleny. stoczniach? Otóż okazuje się, my jeszcze dodatkowo kom-
braki białka rybami. Niestety, są zbyt skłonne do wpuszcza- Część naszych statków, któ- że w praktyce przedsiębiorstwa plikujemy sobie życie. Pozorne
w sklepach ryb nie ma. Naj- nią obcych rybaków. Bliskie re łowiły wcześniej w pobliżu na +~m tracą. Najpierw bo- oszczędności w efekcie kosztu-
lepiej to widać w patronac- kontakty jakie mieliśmy z Se- Stanów Zjednoczonych przesu- wiem aaczyna się rozmowa o ją tysiące dolarów. Kiedy my­
lciej placówce przy ul. Kar- negalem urwały się i obecnie nięto na południowy Pacyfik. tzW. wsadzie dewizowym, po- śli się o zwiększeniu zaopa-
melickiej. Od wczesnych go- hsie mamy dostępu do łowisk Ale tu także, jak na polud- tern zaś przekracza się term:- trzenia w ryby musi temu
dżin rannych ustawiają się lu- na Atlantyku w pobliżu nitowym Atlantyku, występuje ny wykonania prac zawarte w równocześnie towarzyszyć tro-

dzie, by kupić konserwy ryb- państw Maghrebu. Państwa głównie óstrobok. We 'wschód- umowie. Warto pamiętać, że ska o modernizację floty i
ne, śledzie, wędzonego ostro- stawiają tek wygórowane nich rejonach przyległych do jeden dzień pracy bazy prze- przygotowanie zaplecza na lą-
boka. Centrala Rybna w Kra- warunki finansowe, że nie je- Kanady i Stanów Zjednoczo- twórni kosztuje 15 tys. dola- dzie. Jedna baza-przetwórnia
kowie nie jest w . stanie zao- steśmy technicznie w stanie -pych osiągaliśmy rocznie 160 rów. Za taką bowiem cenę łowi rocznie 6 tys. ton ryb co

patrzyć w surowiec wszystkich ich spełnić. W rejonie równi- tys. ryb poszukiwanych na wynajmuje się zagranicznym przeliczając przez 300 dolarów
sklepów; Informacje na temat ka nie ma koncentracji łowisk, rynku tzn. morszczuka i min- kontrahentom nasze statki. W za tonę daje, 1,8 min dolarów,
przyczyn braków ryb na ryn- stąd eksploatacja sprzętu nie taja. Część tych gatunków ku- zakładach hiszpańskich czy po- Po odliczeniu kosztów ekspio-
Icu uzyskałem od kierownika opłaca się. Nie można powaliśmy w morzu od miej- łudniowoamerykańskich wszy- atacji okazuje się, że czysty
Zespołu ds. Połowów i Współ- również korzystać z por- scowych rybaków i przerabia- stko jest w terminie, a w ra- zysk wynosi 1 młn dolarów, a

pracy z Zagranicą Zrzeszenia tu w Luandzie jako bazy liśmy na filety. Takie opera- zie przekroczenia czasu umów- więc w ciągu 3—3,5 roku na-

Przedsiębiorstw Gospodarki przeładunkowej, gdyż od kil- cje były bardzo zyskowne, nego, otrzymuje się zapłatę stępuje amortyzacja jednostki.
Rybnej w Szczecinie JANA ku miesięcy nie jest on.eks- Dla przykładu tona mintaja kary umownej w dolarach. Czy wiec naprawdę warto

SPRUSA, ploatowany i wyposażenie kosztowała 92 dolary, po prze- Zupełnie nowym pomysłem oszczędzać na gospodarce ryba-

Coraz mniej mórz dla polskich rybaków

Zrównoważyć obuwniczy rynek

Gdybyśmy tylko chciełi li­
czyć wielkość dostaw rynko­
wych ilością złowionej przez
polskich rybaków ryby moż­
na. bez popadania w sztuczny
optymizm, powiedzieć, że te­
goroczne połowy dalekomor­
skie będą największe w na­
szej historii. Zauważalne bra­
ki na rynku spowodowane są
tym, że praktycznie odławia­
ne są tylko dwa gatunki' tzn.
ostrobok i błękitek oraz oczy­
wiście kalmary. W tej chwili
z różnych przyczyn zostaliśmy
wyparci lub sami ustąpiliśmy
z rejonów połowowych gdzie
występowały inne ryby. Sta­
ło się tak za sprawą wprowa­
dzenia 200-milowych pasów
wód terytorialnych, w obrębie
których odłów wiąże się z ko­
niecznością uzyskania specjal­

nych kwot połowowych lub na-

. wet wnoszeniem . wysokich
- opłat w dewizach. Prze­
śledźmy kolejne tereny,
gdzie nasze statki i bazy-
-przetwómie dokonują po­
łowów. Kraje EWG nie
godzą się na pobyt w ich stre­
fie terytorialnej polskich sta­
tków. Islandia w ramach tzw.
zaszłości udziela zgody na po­
łowy statkom, które nie mają
wyposażenia chłodniczego i za-

mrażalni. Nasze bazy-prze-
twórnie mają zamontowany
taki sprzęt i dlatego nlie otrzy­
mujemy zgody islandzkiej. Je­
dynym krajem z którym re­
gularnie podpisujemy umowy
jest Norwegia. W ciągu roku
możemy złowić 20 tys. ton.

Skazani na błękitna
i ostroboka

techniczne pogarsza się z mie­
siąca na miesiąc. Pozostaje
nam tylko Namibia, gdzie ja­
ko członkowie międzynarodo­
wej komisji zarządzamy woda­
mi przybrzeżnymi. W ramach
kwot połowowych uzyskaliśmy
zgodę na 100 tys. ton ryb ro­
cznie.

Po przeciwnej stronie Atlan­
tyku łowimy przy Falklan­
dach. Natychmiast po zakoń­
czeniu działań wojennych w

tym rejonie przeprowadzono
rozmowy z brytyjskimi wła­
dzami wojskowymi i uzyskali­
śmy zgodę na korzystanie z

jednej z zatok jako punktu
przeładunkowego polskich sta­
tków. Szkoda tylko, że na wy­
spach nie ma odpowiedniego
zaplecza do dokonywania re­
montów i napraw jednostek..
Trzeba Wigc korzystać z por­
tów urugwajskich, a.praktycz­
nie do dyspozycji mamy tylko
Montevideo. Wielka szkoda, że

Argentyna nie godzi się na

bliższą współpracę w dziedzi­
nie połowów. Jak twierdzi
Jan Sprus główna przyczyna
niechęci do polskich rybaków
zasadza się na walce konkuren­
cyjnej o rynki zbytu kalma­
rów. Do czasu pojawienia się
naszych statków — przetwór­
ni Argentyńczycy byli główny­
mi dostawcami kalmarów dla
Włoch i Hiszpanii, a nawet

Japonii.
' Z tych rejonów Atlanty­

ku pochodzi również błę­
kitek, który nie cieszy się

tworzeniu w filety 1 zamroże­
niu w bloki uzyskiwano na­
wet 1400 dolarów za tonę. Z
wiadomych powodów te kon­
takty, a nie ryby, zostały za­
mrożone.

Pozostaje jeszcze Bałtyk ja­
ko naturalne zaplecze naszej
drobnej floty rybackiej. Poło­
wy są skromne, występuje du­
ża sezonowość, a postępujące
zatrucie wód nie rokuje do­
brych perspektyw.

Gospodarka rybacka wkro­
czyła w okres samodzielności
finansowej i musi na siebie
zarobić sama. Właściwie nie
byłoby z tym kłopotu, gdyby
mechanizmy ekonomiczne bar-

stało się przeniesienie konta
Zrzeszenia Przedsiębiorstw Go­
spodarki < Rybnej z. Banku
Handlowego SA w Londynie
do. Warszawy. Wydaje się
oczywiste, że lepiej jest, iżby
dewizami w maksymalny spo­
sób dysponowało państwo. Ale
nikt nie zwrócił uwagi, że

polska machina biurokratycz­
na przedłuża czas załatwienia
płatności kontraktowych i w

efekcie stopniowo tracimy do­
bre imię rzetelnego płatnika.
Tymczasem międzynarodowy
handel rybami i połowy są
ściśle związane ze światowy­
mi rozliczeniami finansowymi.
Jeśli nlie działa się sprawnie
i szybko zgodnie z regułami
gry, traci się pole manewru.

ckiej? Od 4—5 lat nie wy­
budowano nowych statków, już
niedługo na porządku dzien­
nym stanie problem zmniej­
szenia połowów z powodu bra­
ku odpowiedniego sprzętu.
Muszą się znaleźć niskoopro­
centowane kredyty i dotacje
rządowe, by rybołówstwo ..po­
stawić na nogi”. Na całym
świecie ten dział gospodarki
jest subwencjonowany przez
państwo. Skoro polskie firmy
połowowe potrafiły zapewnić
sobie samowystarczalność,
warto je wspomóc pieniędzmi,
by potrafiły przetrwać nastę­
pne lata.

Kiedy kończyłem rozmowę
x kierownikiem Janem Spru-
sem wcale nie byłem zadowo­
lony. Cóż z tego, że plan po­
łowów zostanie wykonany, za­
robimy tysiące dolarów za

sprzedaż Japończykom kalma­
rów, przerobimy 70 tys. ton

mączki rybnej dla polskiego
rolnictwa. Nadal brakuje mi
konkretnej odpowiedzi kiedy
wreszcie ryby, nawet w tych
dwóch, trzech podstawowych
gatunkach, będą dostępne w

sklepach we wszystkie dni ty­
godnia, kiedy wreszcie sieć
smażalni ryb pokryje faktycz­
ne potrzeby takiego choćby
750-tysięcznego Krakowa. Chy­
ba wciąż jeszcze bardzo dłu­
go zjedzenie w restauracji śle­
dzika w oliwie lub śmietanie
będzie rarytasem.

WOJCIECH
ŻURAWSKI

F
’akt, że w skle­
pach, po zniesie­
niu reglamentacji,
znajduje się w o-

góle obuwie,
świadczy na pe­

wno o postępie w porów­
naniu z sytuacją sprzed
roku czy dwóch. Nie może
to być jednak pociechą w

sytuacji, gdy oferowane o-

becnie obuwie nadal roz­
mija się z kalendarzem.
Klienci, ponaglani przez
dość wczesną zimową au­

rę, wyruszyli na poszuki­
wanie obuwia ciepłego, a

więc kozaczków, botków,
trzewików. Tymczasem w

sklepach mogą kupić buty
tzw. całoroczne, nadające
śię na wszystkie pory ro­
ku z wyjątkiem zimy, A
wiadomo, że przy braku o-

buwia zimowego, podob­
nie jak każdego innego to­
waru, popyt zawsze prze­
kracza wielokrotnie fakty­
czne potrzeby. Dlatego nie
wiadomo, czy obecnie po­
trafiłby ktoś Zbilansować
rzeczywiste zapotrzebowa­
nie na to obuwie.

Władysław Dendys, za­
stępca dyrektora ds. han­
dlowych Nowotarskich Za­
kładów Przemysłu Skórza­
nego „Podhale” twierdzi,
że popyt na buty zimowe
stanowi studnię bez dna.
Gdyby całość wytwarza­
nego w Nowym Targu o-

'buwia -zimowego skiero­
wać wyłącznie na tereny
Podhala, prawdopodobnie
i tak nie nastarczyłoby się
z zaopatrzeniem. Jest to
bowiem popyt sztucznie
rozdęty — będący następ­
stwem wszystkich ujem­
nych zjawisk kryzysu,
szczególnie inflacji. Czyni,
jeśli nie tymi właśnie
przyczynami, wytłumaczyć
możma fakt kupowania bu­
tów niczym bułek w pie­
karni? Klienci — jeśli tyl­
ko mogą — jakże często
kupują po kilka par obu­
wia i od razu płacą — bez
przymierzania.

Wciąż więc na rynku nie
widać zauważalnej popra­
wy, w .dostawach obuwia
zimowego,;, mimo iż i. w

przypadku NZPS „Podha­
le” w tym roku o cały
kwartał wcześniej, niż do­
tychczas, rozpoczęta zosta­
ła produkcja tego obuwia.
Uruchomiono w tym celu
również większa ilość taśm
obuwniczych.

A przecież zakłady w

Nowym Targu produkują
lównięż bardzo poszukiwa­
ne'buty na inne pory ro­
ku. Idzie tu o cieszące się
dużą popularnością „adi­
dasy” czy „pionierki”. Fa­
bryka nie może zrezygno­
wać także z eksportu. Ła­
two bowiem Wycofać się z

rynku, zwłaszcza amery­

kańskiego lub kanadyj­
skiego, na których -istnie­
je szczególnie silna kon­
kurencja. Jakże jednak
trudno później wejść z po­
wrotem na te. rynki. Eks­
port daje ponadto zakła­
dowi odpisy dewizowe wy­
sokości jednego miliona
oolarów rocznie, . za które
kupić można osiągalne je­
dynie w krajach, strefy do­
larowej niezbędne mate­
riały. surowce i części za­
mienne — używane w spo­
rej części także do pro­
dukcji obuwia na rynek
krajowy. Za dolary z od­
pisów

'

dewizowych, zaku­
pione zostały przez „Pod­
hale” zachodnioniemieckie
wtryskarki do produkcji
spodów do obuwia robo­

czego o dużych walorach
ochronnych. Tego rodzaju
buty w Nowym Targu wy­
twarzane będą po raz

pierwszy w kraju. I wre­
szcie wymagania konku­
rentów zagranicznych
zmuszają producenta obu­
wia z Nowego Targu do
wprowadzania zmian i u-

lepszeń technologicznych,
poprawiających jego funk­
cjonalność.

I tak na przykład zakła­
dy „Podhale” stanęły osta­
tnio, wobec dylematu: albo
spełnić warunki odbior­
ców zachodnich. tzn.

zmniejszyć wagę adidasów
o 60 procent, utrzymując
się tym samym na rynku
zagranicznym, albo nie
dostaną już więcej nowych
zamówień. Stawka okaza­
ła się na tyle duża, iż na­
leżało uczynić wszystko,
aby te •warunki spełnić.
Prowadzone w tym zakre­
sie próby odnoszące się
głównie do obniżenia wagi
spodów — przyniosły po­
zytywne. wyniki. Udało śię
skomponować znacznie
lżejsze tworzywo. Tyle tyl­
ko. że w jego skład musi
wejść importowany doda­
tek.

Najważniejsze, że cały
problem został opanowany
pod względem .technologi­
cznym i NZPS już na dru­
gie półrocze 1984 roku bę-'
dą mogły przyjąć zamó­
wienia eksportowe na obu­
wie sportowe o zmniejszo­
nej wadze

Gdy jednak mowa o eks­
porcie, zawsze nasuwa się
pytanie: czy jest on opła­
calny? Zakłady w Nowym
Targu za jedną parę obu­
wia. . w zależności od ro­
dzaju. otrzymują od 7 do
20 dolarów. Ceny te zbli­
żone są. do stawek osiąga­
nych przez eksporterów z

innych krajów. Jednakże
przy braku choćby w mia­
rę prawidłowych kryte­
riów obliczania efektywno­
ści eksportu można bez

większego trudu udowod­
nić co się chce: zarówno
pełną opłacalność eksportu
jak i pełna jego nierento­
wność. Efektywność ta jest
bowiem mocno zaciemnio­
na, jeśli eksport realizo­
wany jest w warunkach
silnie zdeformowanego
pieniądza krajowego w sto­
sunku do walut wymie­
nialnych. Natomiast z bar­
dziej zobiektywizowanych
ocen , i porównań wynika,
że ciągły wzrost cen mate­
riałów i surowców w kra­
ju przy ich stabilnych w

miarę cenach na rynkach
zagranicznych z pewnością
będzie powodował obniża­
nie opłacalności eksportu
naszego obuwia.

• Wracając jednak do bi­
lansów na krajowym ryn­
ku obuwniczym, chciałoby
się,. aby miały one jedna­
kową wymowę — zarów­
no dla producentów jak i
dla klientów. Na razie
wciąż. jeszcze satysfakcja
<est tu jednostronna. Za­
kłady w Nowym Targu za­
mykają ten rok produkcją
obuwia w ilości 8 min 750
tys. par (o 750 tys. par wię­
cej niż w 1982 roku), w

tym 2 min par obuwia zi­
mowego. W roku 1984 pro­
dukcja „Podhala” ma

zwiększyć się do 9.2 min
par. W liczbie tej mieści
śię 5 min par butów spor­
towych, głównie typu „adi­
dasy”. Będzie ich o milion
par więcej, niż w 1983 ro­
ku. Nadal czynione są wy­
siłki w celu zwiększenia
produkcji obuwia zimowe­
go.

Jedną z przyczyn tych
optymistycznych zapowie­
dzi jest, również to, że w

tym roku w NZPS .„Pod­
hale” po raz pierwszy od
kilku- lat powstrzymany
został odpływ pracowni­
ków z zakładu. Mówiąc i-
naczej. ilość ludzi, którzy
podjęli pracę, przewyższa
liczbę tych, którzy odeszli.

Czy jednak korzystny bi­
lans „Podhala” łącznie z

poprawą wyników innych
producentów obpwia w

.kraju stanie się zauważal­
ny na rynku w roku przy­
szłym? Trudno dziś to

przewidzieć. Są już wpra­
wdzie pewne rodzaje obu­
wia, zwłaszcza całoroczne­
go, które ; — używając ję­
zyka handlowego — od­
kładają się w magazy­

nach. Jakakolwiek przesa­
da nie jest wskazana, ale
mimo wszystko' wydaje się,
iż w przypadku obuwia zi­
mowego, a także sportowe­
go. nie grożą nam jeszcze
jego nadwyżki w handlu. A
bez dostatku butów nie
dojdzie do równowagi na

obuwniczym rynku.
TADEUSZ STEC

P
rzyjęte w ubiegłym
roku „Założenia pro­
gramu budownictwa
mieszkaniowego do
roku 1990” przewidu­
ją tylko w 1985 roku

oddanie do użytku przez in­
dywidualnych i spółdzielczych
inwestorów 100 tys. mieszkań
w formie jednorodzinnych
domków, czyli jednej trzeciej
wszystkich mieszkań przeka­
zanych w tym roku do użyt­
ku w ogóle. Patrząc wstecz
na liczby — musi to oznaczać
— czy chcemy tego czy też nie
— osiągnięcie poziomu do­
tychczas nienotowanego. A

przecież nawet w ubiegłej
pięciolatce — która by­
ła okresem inwestycyjnego
boomu i nastąpiło wyraźne
ożywienie budownictwa jed­
no rodzinnego — wybudowano
blisko 340 tys. domków. co

średnio daje rocznie liczbę
tylko 68 tys. domków. Naj­
bardziej zauważalne tendencje
wzrostowe wystąpiły w la­
tach 1970—78, jeśli w 1976
roku wykończono 53,5 tys. tego
typu mieszkań, to w 1978 już
74,3 tys.

Potem

przestało już być dobrze

Począwszy jednak od 1979
roku następuje spadek ilości
wykańczanych domów. W
1980 roku było już ich tylko
55,7 tys, rok 1981 przyniósł
dalszy spadek budownictwa
jednorodzinnego do ok.'45 tys.
mieszkań, czyli zaledwie 60
proc, tego co było w 1978 ro­
ku, Rok 1982 nie przyniósł
żadnych rewelacji w tym za­
kresie — 56 tys. oddanych
domów jednorodzinnych ozna­
cza nic innego jak tylko za­

hamowanie dalszego regresu.
W 1982 roku zaczęło się jed­
nak mówić o małych spół­
dzielniach, budownictwie za­
kładowym i tego rodzaju

przedsięwzięciach, przy czym
uspołecznione budownictwo
wielorodzinne osiągnęło w tym
samym czasie kolejne już, i
wszystko zdaje się wskazy­
wać, że nie ostatnie „diio”.

Weszło w życie nowe prawo
spółdzielcze i spółdzielczość
mieszkaniowa oświadczyła ca­
łemu społeczeństwu, że NIE
BEDZIE JUŻ WIĘCEJ JE­
DYNYM I WYŁĄCZNYM
DOSTARCZYCIELEM MIE-

Kogo stać na budowę
jednorodzinnego domku?!

SZKAN. Zakotłowało się w

całym ruchu — wojewódzkie
spółdzielnie zamieniły się w

wojewódzkie związki, na tej
operacji zarobili jedynie rze­
mieślnicy od pieczątek, zaś
mieszkań jak nie było, tak
nie ma. Poszczególne spół­
dzielnie podsunęły swoim
„oczekującym członkom” ko­
lejne umowy do podpisania,
na któryćh nie ma .już —

całkiem zresztą sprytnie — ter­
minu otrzymania mieszkania,
jak to było dawniej, tylko...
nurrier kolejny. Najgorzej zaś
na tym wszystkim wyszli
.kandydaci na członków” za­
rejestrowani w Wojewódzkich
Spółdzielniach Mieszkanio­
wych. Co zrobić z nimi, i jaki
im papier podsunąć do pod­

pisania, tego nie wie nikt, na­
wet sarni autorzy obłędnej

koncepcji „wspólnego worka”
sprzed lat

Zbuduj sobie sam!
To hasło stało się alterna­

tywą. Tetaz pozostaje pytanie
jakim sposobem i za czyje
pieniądze. Zdaniem mgr toż.
Edwarda Salwerowicza z Cen­
tralnego Ośrodka Spółdziel­
czego Budownictwa „Inwest-
projelfet” z Warszawy, które
sadło przed kilkoma tygod­
niami w Krakowie na kon­
ferencji naukowo-technicznej
nt „Jednorodzsiónego budow­
nictwa mieszkaniowego” koszt
taniego domiu jednorodzinne­
go odpowiadającego przy tyra
preferencyjnym warunkom
kredytowania (do 170 m krw.
powierzchni całkowitej) w

obecnych warunkach wynie­
sie co najmniej 2,5 min zło­

tych, oczywiście bez kosztu
pozyskania działki i jej uzbro­
jenia. Pizy czym trzeba so­
bie powiedzieć — dla zupeł­
nej jasności — że jest to po­
ziom naprawdę minimalny i

zależny od tego czy np. do
kalkulacji przyjmie się staw­
kę wypłacaną murarzowi we­
dług' cenników państwowych
czy też cenę umowną czyli...
dwa, względnie trzy tysiące
za wydłużoną dniówkę plus
jedzenie i wódkę! Trzeba też

pamiętać, że ceny materiałów
budowlanych rosną i... nie

oszukujmy się, rosnąć będą.
Inflacja panuje i jeszcze pa­
nować będzie, a spore kwoty'
pochłania transport. Wobec
braku możliwości zaangażowa­
nia przewoźników państwto-
wych czy też uzyskania tego
rodząju pomocy z własnego za­

kładu pracy, powiedzmy po
kosztach własnycih, trzeba
niekiedy właścicielowi firmy
..Koncesjonowany przewóz to­
warów?” zapłacić — no kto
zgadnie? — ....połowę wartości
Przewożonych materiałów bu­
dowlanych. To tyle dygresji,
ale wróćmy do wynporwiedzi
inź. Salwerowicza. Przyjmując
preferencyjne wafunlti kredy­
towania umożliwiające przy
lO-procentowym wkładzie
własnym uzyskanie: 1,5 min
zł kredytu . oraz 300 tys. zł

dotacji podejmujący budowę
musi zdawać sobie sprawę, że

oprócz posiadania wkładu po­
czątkowego w granicach
ćwierć miliona złotych będzie

musiał dysponować w trak­
cie budowy dodatkowymi
własnymi środkami w wyso­
kości mniej więcej pół milio­

na złotych, co przy, optymal­
nie licząc, trzyletnim cyklu
budowy — wynosić będzie
ponad 150 tyis. rocznie.

Kredyt spłacą wnuki
Uzyskanie 1.5 min złotych

kredytu na obowiązujących
zasadach czyli na... 60 lat
przy 3-procentowej stopie
oprocentowania spowoduje
obciążenie kredytobiorcy.spła­
tą w wysokości 4 tys.
miesięcznie. Doliczmy do tego
jeszcze bieżące koszty utrzy­
mania domu,, podatki i tonę

1 stałe opłaty i to,, że trzeba
też go w jakiś sposób i za

jakieś pieniądze wyposażyć
mieć samochód, bo budowni­
ctwo jednorodzinne zazwyczaj
lokowane jest ha peryferiach
miejskich aglomeracja. Trzeba
więc spróbować sobie odpo­
wiedzieć na podstawowe py­
tanie „ile trzeba mieć w razie,
gdy przyjdzie stracić”, czyli
mówiąc inaczej i bardziej
konkretnie jakim średnim do­
chodem musi się legitymować
rodzina czy jej głowa, aby
mogła sobie pozwolić na tego
rodzaju przedsięwzięcie? Do­
powiedzmy. na luksus samo­
dzielnego budowania domu.

Wszyscy, których o to pyta­
łem.-w tym momencie milczeli.
Nikt też — nawet wielcy op­
tymiści i zwolennicy budow­
nictwa jednorodzinnego — nie
byli mi w stanie odpowie­
dzieć również co będzie z

nieszczęśnikiem, który weźmie
kredyt, rozpocznie budowę i...
zabraknie mu forsy na jej
dokończenie.

Powiedzmy sobie wprost
Zasady udzielania kredytu

na budowę domu jednorodzin­
nego wprowadzone Rozporzą­
dzeniem Rady Ministrów z

dn. 30. .XII. 1982 nie stwarza­
ją odpowiednich warunków
do podejmowania budowy do­
mów jednorodzinnych przez
ludzi pracy-. Przez tych,- któ­
rzy uczciwi? 4 solidnie pracu­

ją, tyle tylko, że na_ uspołecz­
nionych krajowych etatach.
Na .pewno zaś już nie przez
tych, którzy oczekują w dłu­
giej spółdzielczej kolejce. Mo­
gą się na to pokusić co naj­
wyżej pracownicy eksporto­
wych budów, ale przecież nie
stanowią oni całego społeczeń­
stwa.

JACEK BALCEWICZ

onsultacje w spra­
wie czekającej nas

od przyszłego roku
w przyszłym raku
kułów spożywczych
skłaniają do zajęcia

się problemem cen w ogól­
niejszym zakresie. Idzie
bowiem nie tylko o to, ja­
ki przyjęty zostanie wa­
riant podwyżki cen, ale
również zastanowienia wy­
maga problem cen jako
jeden z instrumentów re­
formy gospodarczej, ma­
jący odegrać istotną rolę
w przywracaniu równo-
wagi rynkowej. Ceny, w

myżl założeń reformy,
miały stać się stymulato­
rem oddziałującym na po­
daż tozoarów. Spodziewa­
no się, żę pobudzą one

wytwórców do '

wzrostu
produkcji wyrobów, po­
prawy ich Jakoici i wpro­

wadzenia na rynek -no­
wych toicarów. Odpowied­
nie wykorzystanie istnie­
jących cen miało zachęcać
także do obniżki kosztów
produkcji i poprawy efek­
tywności gospodarowania.
Instrument cenowy w o-

statecznym rachunku
przyczynić się miał do po­
wstrzymania inflacji zło­
tówki. .

Rozwiązania systemu
cen, io praktyce, niestety,
tylko w części przyniosły
oczekiwane rezultaty. Ist­
nieje bowiem nadal zja­
wisko oderwania cen od
uzasadnionych kosztów
produkcji, co znajduje
swój wyraz w stosowaniu
dotacji, bądź też — w

nadmiernych zyskach
przedsiębiorstw. Nie na­
stąpiła zauważalna popra­
wa w przywracaniu rów­

nowagi , rynkowej. Nawet
ceny umowne w jakże
wielu przypadkach nie są
cenami równowagi rynko­
wej. Towary z cenami u-

mownymi są nadal przed­
miotem wykupił, w tym w

niemałej mierze — dla ce­
lów spekulacyjnych. Głę­
boki deficyt towarów nie
zdopingoicał, co gorsze,
wytzuórców. do odpowied­
niego wzrostu produkcji,
gdyż nie m-usieli oni po
prostu o to zabiegać. O
zyskach przedsiębiorstw
zadecydowało nie zwięk­
szenie dostaw towarów na

rynek, leex wzrost ioh een.

G.kodząe po złami
Ruchy cenowe z kolei sta­
ły się przyczyną wywiera­
nia nacisku na podwyżki
płac. I w ten sposób mi­
liardy złotówek bez po­
krycia w towarze tworzą­
ce tzw. nawis inflacyjny
— mimo iż zostały ściąg­
nięte z rynku poprzez
podwyżkę cen — wróciły
do społeczeństwa w postaci
zwiększonych wynagrodzeń.
Koło się zamknęło i znów
pozostaliśmy z dużym na­
wisem inflaayjnym.

Jeśli jednak chcemy
wyjść z tego zaczarowane- *

go kręgu, nie nastąpi to
bes należycie funkcjonują­

cego systemu cen. Trudno
zatem zgodzić się z utrzy­
mywaniem na dłuższą me­
tę wielomiliardowych do­
tacji czyli dopłat do mą­
ki, mleka, mięsa i ich
przetworów. Podwyżka
cen tych artykułów mają­
ca na celu dostosowanie
ich do kosztów produkcji
wydaje się konieczna, co

nie zoyklucza wcale utrzy­
mania dopłat w niektórych
przypadkach, uzasadnio­
nych względami społecz­
nymi. Równocześnie nie'
ma się eo łudzić, że bez
względu na przyjęcie któ­
regokolwiek wariąmtu

przeprowadzenia podwyżki
cen, dotknie ona najsilniej
ludzi o niskich i średnich
dochodach. Podwyżka o-

bejmie oczywiście każde­
go, ale wiadomo, że ina­
czej ją odczują ludzie o

dochodach miesięcznych w

granicach kilku czy kilku­
nastu tysięcy złotych, a i-
naczej o dochodach kilku-
dziesięciótysięcznych. Oba-
Wiam się, że podwyżka
cen nie zatrzyma się tyl­
ko w obrębie artykułów
spożywczych, ale pociągnie
za sobą także wzrost cert

niektórych towarów i •».-

przemysłowych jzt-

ko forma zrekompensowa­
nia zwiększonych kosztów
utrzymania. Może to wy­
stąpić w drobnej wytwór­
czości, szczególnie w rze­
miośle.

Uznając jednak koniecz­
ność podwyżki cen arty­
kułów spożywczych w ce­
lu wyeliminowania dopłat
do tych towarów, , nie
chciałbym widzieć jej ja­
ko metody równoważenia
rynku. 'Wiadomo, że jeśli
podwyżka cen nie pobu­
dza wzrostu produkcji to­
warów i ich podaży na

rynek, przynosi wątpliwe
rezultaty. Podwyżka taka,
owszem ściąga 'z rynku
pieniądze bez pokrycia, ale
równocześnie rozkręca od
nowa spiralę inflacyjną.

Dlatego w praktyce, po-
rządkowanie cen i tworze­
nie systemów cenowych

nie może, być traktowane

fragmentarycznie, lecz w

sposób kompleksowy i pa­
rametryczny ze wszystki­
mi wzajemnymi uwarun­
kowaniami. Ceny jednej
grupy towarów nigdy nie

pozostają bez. wpływu na

inne. Dopiero tak pojmo­
wany system tworzenia
cen może stać . się instru­
mentem antyinflacyjnym,
oddziałującym korzyst­
nie na przywracanie rów­
nowagi. rynkowej. Instru­
mentem takim ceny mogą
stać się wówczas, gcly wy­
woływać będą zwiększoną
podaż towarów.

TADEUSZ STEC
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Na spotkaniu rzecznika prasowego rządu
z dziennikarzami zagranicznymi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cza polityka likwidowania
przyczyn konfliktów, polityka
porozumienia i socjalisty­
cznych reform, żmudnego I

stopniowego co prawda, ale
skutecznego wyprowadzania
kraju z kryzysu politycznego
i gospodarczego.

▲ Drugi powód nieskute­
czności wezwań do awantur:

polskie społeczeństwo ocenia
poczynania podziemia jako ja­
łowe, pozbawione celowości i
sensu. Ich wezwania do kon­
frontacji są objawem bezsil-

'

nej złości i niemocy. Autorzy
tych apeli chcieliby obalić

nasz socjalistyczny ustrój, ale
próżno by pytać o ich pozyty­
wny program. Pustkę tę i bez­
celowość dostrzegają nawet

ludzie, którzy poprzednio sym­
patyzowali z przywódcami
„Solidarności”.

Przyczyną tego, że dzień 16
grudnia w zasadzie nie różnił
się w Polsce od innych dni ro­
ku najkrócej mogę więc okre­
ślić tak: jest to dowód głębo­
kiej reorientacji w sposobie
myślenia także tej części spo­
łeczeństwa, która poprzednio
nadzieje swe wiązała z polity­
ką szefów „Solidarności".

Klęska wezwań podziemia
do demonstracji, przemarszów
i strajków politycznych sta­
nowi potwierdzenie naszych
ocen formułowanych przed 16
grudnia.

Nie mają racji cl komenta­
torzy zachodni, także obecni
na tej sali, którzy pisali lub
mówili, że demonstracje uli­
czne nie udały się dlatego
tylko, że aby im zapobiec zmo­
bilizowane zostały giganty­
czne rzekomo siły milicyjne.
Taką diagnozę przekazała m.

in. AFP i Reuter.
W pierwszych dniach gru­

dnia zapowiadałem paniom 1

panom, że wszelkie próby za­
mieszek spotkają się ze zde­
cydowanym przeciwdziała­
niem. Dla zapewnienia spoko­
ju wymagało to zmobilizowa­
nia odpowiednich sił na wszel­
ki wypadek. Informjiję, że

siły milicji zgromadzone 16
grudnia były znacznie mniej­
sze, niż przed rokiem. MSW
uznało za zbędne powoływa­

nie członków ROMO i jakich­
kolwiek innych sił rezerwo­
wych, czy funkcjonariuszy peł­
niących nieuliczną służbę.

Na terenie całego kraju u-

łyto armatek wodnych w

dwóch miastach: Częstochowie
1 Wrocławiu. Nigdzie nato­
miast nie użyto siły fizycznej
•ni gazów łzawiących.

W wyniku wydarzeń z 16
grudnia aresztowano w całym
kraju 2 osoby; Bogdana Buja­
ka oraz Jana Sankowskiego,
którzy brali udział w próbie
organizowania zgromadzenia
na ulicach Ursusa. Toczy się
przeciwko nim śledztwo z art.
282KKi236KKtzn.onaru­
szenie porządku publicznego
oraz znieważenie funkcjona­
riusza MO.

Niektórym korespondentom
milicja i- nie tylko milicja
wielokrotniała w oczach. Wol­
na Europa, powołując się na

korespondentów zachodnich
mówiła o pochodzie w War­

szawie raz setek, raz znów ty­
sięcy ludzi. „Głos Ameryki”
17 grudnia o 6 rano podał o

15 tysiącach demonstrantów
w Warszawie. BBC twierdziło,
że demonstracje nie udały się
tylko z powodu zaskakujące­
go mrozu, tak jakby o tej po­
rze roku w Polsce panowały
przeważnie upały. Potem pan
Kevin Ruen zmienił diagnozę
na bardziej racjonalną. Naza­
jutrz prasa zachodnia pisała
już na ogół, że apele podzie­
mia nie znalazły po prostu
posłuchu. Pojawiać sie zaczęły
na Zachodzie liczne głosv o

porażce podziemia 1 o polity­
cznym podłożu tego niepowo­
dzenia. „Liberation” zatytuło­

wała swą relację: „Porażka
podziemnego kierownictwa
„Solidarności”. Meksykański
„Excels.ior” napisał:

„Opozycja bez programu po­
litycznego nie daje społeczeń­
stwu nic poza okazywaniem
swego niezadowolenia”.

Może w przyszłości z wię­
kszą wiarą przyjmowane będą
oceny i prognozy przedstawia­
ne przez rzecznika polskiego
rządu. Wróćmy bowiem do te­
go, co Zachód głosił u progu
miesiąca grudnia obecnego ro­
ku, pełen nadziei na to. że
u nas dojdzie do wymarzonej
konfrontacji, zamieszek uli­
cznych, eksplozji politycznej.
Reuter i AP Drzedistawiły aneł
TKK podpisany przez Zbi­
gniewa Bujaka i trzech jego
kolegów' o strajki w fabry­
kach i marsze w miastach ca­

łej Polski. Cytuję: „wyjdzie­
my z naszych fabryk, zorga­
nizujemy przemarsze i wiece
w centrum miast”. AFP po­
dawała apel RKW tj. Bujaka
1 stołecznej konspiracji o de­
monstracje uliczne w Warsza­
wie. Zachodnie rozgłośnie pol­
skojęzyczne przez kilka dni.
po parę razy dziennie emito­
wały potem za agencjami te

wezwania, wskazując pory i
miejsca zamierzonych demon­
stracji. Wolna Europa np. po­
woływała się 15 grudnia na

depesze prasowe z Warszawy,
by ogłaszać, że podziemne kie­
rownictwo „Solidarności” wzy­
wa ludność stolicy po wyjściu
z pracy do protestacyjnego
marszu, do stawienia się na

placu Konstytucji i do ru­
szenia ławą ulicą Marszałkow­
ską. I panów gorszą potem
milicyjne mundury na ulicach?
A kto jak nie wy próbował
współorganizować niepokoje
przed którym) na wszelki wy­
padek trzeba było zabezpie­
czać polskie miasta!

Przekazywaniu z Warszawy
judzących wezwań towarzy­
szyło tworzenie za Zachodzie
odpowiedniej atmosfery. Wi­
dzowie zachodnich telewizji i

czytelnicy tamtej szych gazet
upewniani byli przez informa­
cje z Warszawy, że w Polsce
coś dramatycznego narasta 1

sig wydarzy, „Christian Scien­
ce Monitor” pisał: „Rząd sta­
je przed krytycznym okre­
sem”, „Die Presse”: „Ocór w

społeczeństwie znów odżywa”.
Pisano powszechnie, że w

Polsce zaczyna się gorący gru­
dzień. UPI 5 grudnia podała:
„Generał Jaruzelski zarządził
ogłoszenie ogólnokrajowego
alarmu wojskowego — wysłał
żołnierzy na ulice polskich
miast”. „Frankfurter Allgeme-
lne Zeitamg”: „Robotnicy po­
winni wspólnie wyjść z za­
kładów 1 skierować się ku
centrum miast”. I dalej, że

wojsko w tych miastach stoi
już w pogotowiu. Wasze o-

brazki z Wrocławia i stan

oblężenia w mieście, przecze­
sywanie mieszkań. Fala are­
sztowań. Reuter podawał, że
13 grudzień przeszedł spokoj­
nie, bo cała energia ma być
zachowana na 16 grudnia, na

ten dzień oszczędza się siły.
„Kólner Stadt-Anzeiger”: „Sy­
tuacja w Polsce, jak wynika
z relacji prasowych oraz tele­
wizyjnych, uległa znów pogor­
szeniu, konfrontacja między
rządem a społeczeństwem nie
tylko trwa, lecz uległa nawet
zaostrzeniu”. I wszystko to

odpowiednio jeszcze dobiera­
ne zaraz wracało do Polski
przez polskojęzyczne radiosta­
cje zachodnie, które twierdzą
że służą prawdzie.

Czy to jest informowanie o

zdarzeniach w Polsce, czy też

próby wywoływania zdarzeń?
Czy to jest informowanie opi­
nii 'publicznej o tym co dzie­
je się w naszym kraju, czy
też tworzenie sztucznej psy­
chozy, że lada moment w Pol­
sce zacznie się jakaś wielka
awantura?

Obwiniam znaczną część pań
i panów o branie swoich pra­
gnień za rzeczywistość, o in­
gerowanie w sprawy polskie
poprzez wywoływanie nastro­
jów konfrontacji i konfliktu.
Wszystko to wraca do Polski
poprzez Wolną Europę i Głos
Ameryki uparcie usiłujące
sprowokować kryzys polity­
czny w naszym kraju. Polity­
ka właściciela tych rozgłośni
— rządu USA wobec Polski
jest bowiem wciąż stawką na

wybuch konfliktu. Usiłuje sie
go podsycić środkami ekono­
micznymi, polityczną nresją na

rządy Europy Zachodniej i
propagandą emitowaną do
Polski. Niektórzy z was wspo­
magają tę presję urabiając
w odpowiednim kierunku opi­
nię publiczną waszych kra­
jów.

Szczególną rolę w tej całej
grze odgrywa postać Lecha
Wałęsy, na której skupiona
jest uwaga korespondentów
zachodnich. Tworzycie pań­
stwo jego świtę, jego echo,
dbacie o to, aby nie zamilkł
choćby na kilka godzin. Dzi­
siejszy Lech Wałęsa stał się
już w dominującym stopniu
tworem zachodnich środków

masowego przekazu.
Już od dawna, kiedy tylko

zachodni korespondenci pyta­
li Lecha Wałęsę o różne spra­
wy, usiłowali wykrzesać zeń
jakieś na coś poglądy, były
przewodniczący „Solidarności”
odpowiadał: 16 grudnia stanę
przed pomnikiem i przedsta­
wię program dla Polski, po­

wiem narodowi co robić. Te
rzeczowe propozycje miały być
ułożone w jakichś czterech —

pisaliście — segmentach. Na

przykład Agence France Pres­
se zapowiadała w listopadzie
że Wałęsa 16 grudnia przed­
stawi nowy program dostoso­
wany do aktualnej sytuacji w

Polsce.

Pozwolę sobie zwrócić uwa­
gę prasy zachodniej, że mimo

robienia przez nią takiej oto

atmosfery, iż Wałęsa przemó­
wi i Polska będzie zbawiona
—■ żadnego konstruktywnego
jego programu nie było i nie
ma. Lech Wałęsa przekazał
prasie zachodniej tylko parę
odwiecznych swoich zarzutów
pod adresem władz.

Ponieważ mimo starań za­
chodnich dziennikarzy osoba
Wałęsy szła w Polsce w co­
raz większe zapomnienie zde­
cydowano udzielić jej giganty­

cznego propagandowego wspar­
cia. Nagroda Nobla, Wałęsa na

ustach świata! Wręczenie na­
grody pani Wałęsowej było
imprezą propagandową na

miarę niespotykaną w historii
Nagród Nobla. Wszystko to
miało przygotować zamieszki
16 grudnia w Polsce. Dalsze
sekwencje tego scenariusza
ożywienia postaci Lecha Wałę­
sy: Wałęsa, który popierał
sankcje amerykańskie godzące
w Polaków, nagle wzywa pre­
zydenta Reagana do zniesie­
nia niektórych, tych mniej
ważnych. Wielka propagando­
wa wrzawa. Milczy się raczej
o tym, że Lech Wałęsa nadal
poipiera te wszystkie restry­
kcje, które są dla naszego
społeczeństwa prawdziwie do­
legliwe. Prezydent Reagan
osobiście odpowiada Wałęsie
i w zadymkę śnieżna — jak
donosi podekscytowana prasa
zachodnia — wysyła do niego
swego warszawskiego charge

d’affaińa. W przeddzień 16
grudnia Wałęsa oświadcza
prasie zachodniej, że jest cho­
ry na przeziębienie. Służba
Bezpieczeństwa — przypra­
wiła go o .katar. Lech Waifrsa
bierze kolejne zwolnienie le­
karskie. Oznajmia jednak pra­
sie zachodniej, że mimo to

pod pod pomnik pójdzie choć­
by na klęczkach. Niektóre
agencje podają, że obiecał się
czołgać. Nie idzie jednak pod
pomnik, nie ma też żadnego
programu do wygłoszenia czy
ogłoszenia. Potem komentarze
zachodnie były takie: jedni pi­
sali, że Wałęsa nie poszedł
pod pomnik, bo go Służba
Bezpieczeństwa ""prawdziwie
przeziębiła, drudzy że dlate­
go, iż jest wrogiem starć i
konfrontacji; inni pisali, że

dlatego nie poszedł, iż miałby
przykrości w pracy, że mimo

lekarskiego zwolnienia space­
ruje zamiast leżeć w łóżku,
a jeszcze inni, że za dużo pa
ulicach milicji, w.ięc się ugiął
przed siłą. „ Zresztą spójrzcie
państwo: wy piiszecie, że na

ulicach Gdańska milicja, ar­
matki wodne i pałki w ruchu,
tuż tuż Wielkie starcie, gro­
za — a Wałęsa wysyła pod
pomnik kobietę, swoją żonę.

Oczywiście to dobrze. że
Lech Wałęsa postanowił zo­
stać w domu. Jak przed 16
bm. mówił wicepremier Mie­
czysław Rakowski na konfe­
rencji partyjnej w stoczni
gdańskiej, cytuję: „Uprawia­
nie gier politycznych pod

pomnikiem poległych stocz­
niowców to czyn wysoce
niemoralny”. Szkoda, że Lech
Wałęsa nie wszystkich prze­
stróg słucha lufo nie słucha
ich w porę.

Po 16 grudnia, gdy
wiadomo już było, że podzie­
mie poniosło klęskę Wałęsa
oświadczył, że TKK i Bujak
nie powinni byli wzywać do
demonstracji, bo to wezwa­
nie było beż szans. Wiadomo,
że iporaźka jesit sierotą. Wcze­
śniej jednak Lech Wałęsa mó­
wił prasie zachodniej, że

spotkał się potajemnie z Bu­
jakiem i TKK, że wszystko
razem ustalili, jak mą być
16 grudnia, idą ręka w rę­
kę. Lech Wałęsa oznajmił
wam, że podziemie popiera w

całej rozciągłości — teraz się
wobec was od niego dystan­
suje, mówiąc, że to nie on

ogłaszał demonstracje, tylko
TKK ogłaszało i że takie rze­
czy

' trzeba robić bardziej z

głową. Już teraz nie ma z

Bujakiem nic wspólnego. Są­
dzę, że pan Turek z UPI mo­
że poświadczyć, że tak Lech
Wałęsa mówił.

Panowie 1 panie z prasy za­
chodniej! Przypominam co

wszystko po kolei pisaliście
lub nadawaliście całkowicie

bezkrytycznie i z niezmiennym
zachwytem nad Lechem Wa­
łęsą, żeby zapytać: czy pra­

sowa świta Lecha Wałęsy nie
popadła czasem w śmieszność?

Wyrażam nadzieję, że te

wszystkie ostatnie doświad­
czenia sikłonią choćby niektó­

rych spośród zachodnich ko­
respondentów do bardziej
obiektywnej 1 wnikliweti oce­
ny przyczyn porażki podzie­
mia „Solidarności”, która uja­
wniła się 16 grudnia. Prasa
zachodnia mogłaby się przy­
służyć pOtprawie klimatu w

Europie, gdyby nie zaczęła te­
raz z kolei oczekijvać i sta­
wiać na jakąś nową datę re­
wolty w Polsce, od nowa bu­
dować atmosferę napięcia i
konfliktu. Polska jest krajem,
który sie stabilizuje i w cięż­
kim trudzie goi różne swoje
rany gospodarcze i polityczne.
Wypracowujemy wiele nowych
ciekawych rozwiązań. Nasze
stosunki wewnętrzne, jak na

ciężki okres który przeżywa­
my, nie są ani srogie czy do­
legliwe dla kogokolwiek po­
nad konieczną miarę ani zam­
knięte na współpracę ludzi ró­
żnie myślących. Możecie nie
lubić naszego ustroju, jednak­
że to co piszecie rzadko wy­
kracza poza jeden nieprawdzi­
wy schemat polskich spraw.
To co najczęściej piszecie
wciąż służy polityce „karania”
Polski i próbom wywoływania
za wszelką cenę konfliktów.
A przecież sami twórcy tej
polityki restrykcji wątpić już
zaczynają w jej sens i skute­
czność.

To wszystko co miałem do
powiedzenia na tej sali w

związku z brakiem wydarzeń
w dniu 16 grudnia.

Następnie J. Urban odpo­
wiedział na szereg szczegóło­
wych pytań korespondentów.

Odpowiadając na pytanie
korespondenta BBC rzecznik

poinformował, że zatrzymany
Bagdan Bujak jest bratem

Zbigniewa.
Rzecznika prasowego pyta­

no także o to, co znaleziono
w czasie rewizji w mieszka­
niu warszawskiego księdza J.
Popiełuszki. Dziś mogę o tym
poinformować — powiedział
J. Urban. — W mieszkaniu
ks. Popiełuszki znaleziono
wiele tysięcy ulotek wzywają­
cych m. in. do demonstracji
16 bm.. znaleziono także wie­
le nielegalnych wydawnictw
oraz matryce i farby drukar­
skie. Rewizja ujawniła rów­
nież pewną ilość amunicji,
ładunków wybuchowych i ga­
zów łzawiących. W związku
z tym ks. Popiełuszce przed­
stawiono dodatkowe zarzuty
z art. 286 Kodeksu Karnego
— „Kto bez wymaganego ze­
zwolenia posiada lub wyra­
bia broń palną lub amuni­
cję...” i z art. 143 KK — „Kto
bez wymaganego zezwolenia
wyrabia, gromadzi lub prze­
chowuje materiały lub przy­
rządy wybuchowe..,”, a tak­
żezart.282aKK— „Kto
podejmuje działania mogące
wywołać niepokoje społecz­
ne...”. Śledztwo w sprawie ks.

Popiełuszki trwa. J. Urban
dodał, że przedstawiciele Ko­
ścioła, będąc w Urzędzie ds.
Wyznań stwierdzili, że nie
wiedzieli o drugim mieszka­
niu ks. Popiełuszki.

— Jak to się stało — do­
ciekał korespondent amery­
kańskiej sieci telewiziyjnej
NBC —. że drugie mieszkanie
ks. Popiełuszki traktowane
jest jako tajne, skoro był on

tam zameldowany? J. Urban
odparł, iż nigdy nie mówił
o tajnym mieszkaniu ks. Po­
piełuszki, lecz o mieszkaniu,
o którym nikt nie wiedział.

— Czy władze biorą pod
uwagę możliwość aresztowa­
nia ks. Popiełuszki? — konty­
nuował korespondent AFP. —

Prokuratura zrezygnowała z

tymczasowego aresztu na pro­
śbę władz kościelnych — od­
parł J. Urban.

Odpowiadając na kolejne
pytanie J. Urban podkreślił,
że świąteczne posłanie pry­
masa ks. kard. Józefa Glempa
rząd ceni jako akt kościelny,
dowodzący właściwego rozu­
mienia roli Kościoła w życiu
publicznym kraju.

Rzecznik poinformował, w

odpowiedzi na pytanie kores­
pondentki hiszpańskiej, że w

okresie od 30 listopada do
13 bm. za przestępstwa po­
pełnione z powodów politycz­
nych wszczęto 17 spraw,
przeciwko 18 osobom. W 14

wypadkach zastosowano
areszt.

Ile jest warta

złotówka?

Zgodnie
» obowiązującymi

przepisami celno-dewizo­
wymi obywatel polski mo­

że wywieźć z kraiju 3 tys. zło­

Gdyby nie kalendarz mo­
żna by powiedzieć, źe
to Wielkanoc, a nie Bo­

że Narodzenie, na placu tar­
gowym pojawiły się bowiem
bazie niczym w kwietniu,
• nie w grudniu. Ceniono je
wysoko, czyli sprzedawano
drogo, 70 złotych za wiązkę
długich, 50 złotych za wiązkę
krótkich. Świerkowe gałęzie
wprawdzie tańsze ale 1 tak
drogie: 50 złotych za sztukę,

Gospodarka polska
mimo kryzysu — a

może właśnie dla­
tego — potrzebuje
sporej ilości wa­
lut wymienialnych.

Chociaż część spłat zadłużenia
została przesunięta na dalsze
lata, niemniej waluty wymie­
nialne konieczne są dla bie­
żącego funkcjonowania go­
spodarki, zakupów surowców
i materiałów, które nie za­
wsze można uzyskać w kra­
jach RWPG. Dolar — bo ten

pieniądz stanowi symbol wa­
luty wymienialnej w naszym
kraju — jest więc niezmier­
nie potrzebny Skarbowi Pań­
stwa, niemniej odnoszę wra­
żenie, iż nie każdy dolar jest
dobry dla państwowej kiesy.
Można tak mniemać obser­
wując, z jaką łatwością pań­
stwowe instytucje pogardzają
walutami wymienialnymi,
które zarabiają inni.

Istnieje w Polsce firma
POL-MOT zajmująca się
sprzedażą za waluty wymie-

. hialne samochodów osobo­
wych. I to nie tylko polskich
w ramach tzw. eksportu we­
wnętrznego, lecz również im­
portowanych' także z krajów
zachodniej Europy. Nie są to
ilości ważące na rynku — kil­
ka tysięcy samochodów ro­
cznie, ale na pewno przyno­
szące zyski Skarbowi Pań­
stwa, bo inaczej całe przed­
sięwzięcie byłoby nieopłacal­
ne. Niektóre samochody za-

, chodinie, oferowane przez
POL-MOT, są tańsze w Pol­
sce niż w kraju producenta,
natomiast „skody”... Jeszcze
do niedawna PÓL-MOT ofe­
rował „skodę 105 S”, czyli
najtańszy, najmniej komforto­
wy model tego czechosłowac­
kiego samochodu po 2400 do­
larów USA. Kiedy okazało
się, że chętnych na ten pojazd
nie ma zbyt wielu — cenę
obniżono do 2150 USD. Tym­
czasem przy pomocy samocho­
dów „skoda” po dolary pol­
skich klientów sięgnęła za-

chodnioniemiecka firma SE-

tych. Jeśli podróż odbywa się
polskim promem np. do Hel­
sinek, Kopenhagi czy Ystad,
na statku istnieje szansa za­
kupu napojów alkoholowych,
piwa, papierosów itp. za zło­
tówki. Logiczne wydaje się
więc, że w interesie armatora
czyli Polskiej Żeglugi Bałtyc­
kiej oraz Skarbu Państwa
winno leżeć wyciągnięcie jak
największej ilości pieniędzy
od pasażera. Tymczasem jest
to niewykonalne, bo złotówek
ledwie starcza na kilka piw.

Ceny ustalone na promie w

założeniu dostosowane są do
gości dewizowych. Dla prze­
ciętnego Fina czy Szweda ży-
jącego w państwach objętych
częściową prohibicją już sam

malutkie choinki „montowa­
ne” z gałązek po 100, 130, 180,
a nawet 200 złotych, zależnie
od wielkości, jakości i humo­
ru sprzedającego. Kartki świą­
teczne po 25 czy nawet 30
złotych, bańki choinkowe bar­
dzo drogie i bardzo brzydkie
— 300, 400, a nawet 500 zło­
tych za pudełko. Jeśli już
ktoś musi dokonać tego ro­
dzaju zakupu to polecamy je­
dynie wytwory dwóch kra­
kowskich spółdzielni „Barwy”

1 „Gospodarczej” — są ład­
niejsze i — co najważniejsze
— tańsze.

Ceny nabiału — mimo prze­
powiedni — nie drgnęły —

masło 900 złotych za kilogram,
śmietana 240 złotych za litr,
ser 160—180 złotych sa kilo­
gram, jaja 20 złotych za

sztukę, miód 500 złotych za

póllitrówkę. Bulwersującym

MEX oferując „skodę 105 S”
po ok. 1400 USD, czyli niemal
1000 USD taniej niż POL-MOT
w kraju. Nawet uwzględnia­
jąc fakt, iż trzeba za wóz za­
płacić w Polsce cło w wyso­
kości ok. 260 tys. zł, to i tak
jeszcze było taniej niż w pań­
stwowej firmie. A przecież
SEMEX sprzedawał — i do
dziś mimo obniżki ceny w

Polsce sprzedaje — na nasz

rynek te samochody wcale
nie z miłości do polskiego
klienta. Zarabia na sprzeda­
ży — i to dobrze, zaś POL-
-MOT zwlekając długo z obni­
żeniem ceny, potem nie obni­
żając jej znaczniej — traci

fakt swobodnego dostępu do
trunków wyskokowych wy­
starcza do pełnego zadowole­
nia. Porównajmy jednak re­
lacje ceny dewizowej i zło­
tówkowej,. Piwo żywieckie,
półlitrowe kosztuje 5 marek
fińskich i... 500 zł. Wynika z

tego jasno, że zastosowano
niemal czarnorynkowy kurs
— 600 złotych za dolara. Pa­
czka amerykańskich papiero­
sów dostępna iest za jedyne
520 zł. Litr wódki — 10
tys. złotych. Jest to doprawdy
nonsensowne rozwiązanie. Je­
śli do tego dodać, że po po­
wrocie do kraju z tych 3 ty­
sięcy trzeba jeiszcze kupić bi­
let kolejowy lub lotniczy,
opłacić taksówkę, pasażer

na promie nie zostawia pra­
wie nic.

Jedynym wyjściem jest więc
obniżenie cen i pozwolenie na

wywóz większej ilości pienię­
dzy. Przecież nikt nie wymie­
ni naszej waluty w zagranicz­
nych bankach, bo po co. Je­
dynie może ją wydać na pro­
mie lufo statku. Sztywnymi i
nieżyciowymi przepisami po­
zbawia się państwo napływu
oieniędzy najtańszym kosztem.
Wódki i piwa naprawdę nie
brakuje i w żadnym stopniu
ich sprzedaż nie ogranicza
zaopatrzenia rynku. Koniecz­
ne jest więc uelastycznienie
zarządzeń, które odstają od
życia i zdrowego rozsądku.

(żur)

przebojem placu był jedynie
oskubany indyk za... trzy i
pół tysiąca złotych polskich.

Pozostałe ceny — z wyjąt­
kiem chrzanu w laskach, któ­
ry podrożał ze 180 do 200 zło­
tych za kilogram — nie wyka­
zują specjalnych tendencji
wzrostowych.

Nawet kawa potaniała, za­
równo ta paczkowana w kra­
ju: 430 zł za 10 dkg a nawet...

sprzedam po 400, taniej pan
nie kupi, jak j ta w dużych o-

ryginalnych, błyszczących o-

pakowaniach — 4300 zl za

kilogram. Kakao trzyma się
za to mocno — 350 złotych za

opakowanie — jakby to ko­
go interesowało — kosztujące
u naszych południowych są­
siadów zaledwie 7 koron. Kart­
ki mięsne, wprawdzie coś tam

powycinane, ale 2,5 kg mię­

sa gwarantowane, cztery (mi
się rozumieć Stówy).- — To
co, pan nie będzie jadł szyn­
ki w Święta? — pyta się kom­
pan z boku. — Wczoraj ode­
brałem paczkę, miało być 11
kilogramów. 4 ukradli, 7 zo­
stało — odpowiada właściciel
mięsnych kartek na\ zbyciu
oferujący również przy okazji
zagraniczne czekolady po 250
złotych za tabliczkę. O wiele
gorzej jest — nie od dzisiaj
zresztą — z herbatą. 50-gra-
mowe opakowanie paczkowa­
nej u nas herbaty chińskiej
oferowane było — z wielką
nieśmiałością — za... sto zło­
tych. Sardynki 120 złotych za

puszkę, skarpetki 200 złotych
za parę, rajstopy — zresztą
niezbyt duży wybór — po
300—350 złotych.

(jb)

tralnie — zakupów trafia do
sklepów PEWEXU. I kiedy
np. w Krakowie na stoisku
motoryzacyjnym PEWEXU
pojawiają się opony! do „fia­
ta 126 p” w cenie ponad 20
USD za sztukę, sprzedaż nie
trwa dłużej niż 1 dzień, a

chętnych na ogumienie jest
więcej niż opon. Zdaję sobie
sprawę, że PEWEX zarabia
na tej sprzedaży świetnie,
przypuszczam, że co naj­
mniej 10 USD na sprzedanej
oponie. Wiem, że zarobione
w ten sposób dolary wyko­
rzystywane są na uzupełnienie
innych potrzeb rynkowych,
ale...

NAM DOLARY
NIEPOTRZEBNE?’

0 SEMEX sprzedaje taniej niż POL-MOT
Za dolary + złotówki samochody, ale nie

opony!

dolary polskiego klienta, któ­
re odpływają do RFN. POL-
-M0T uważa bowiem, że zysk
na sprzedaży jednego samo­
chodu powinien być ogromny,
SEMEX przeciwnie — stosun­
kowo niewielki zysk rekom­
pensuje dużą sprzedażą „sko­
dy” na polski rynek. Kto wy­
grywa w tej ekonomicznej
konfrontacji — nie muszę
chyba wyjaśniać. Wystarczy
zobaczyć ile dolarów rocznie
wpływa z Polski na konto
SEMEXU...

Skoro już jesteśmy przy
motoryzacyjnym temacie..
Kryzys sprawił, że znacznie
zmalała w Polsce produkcja
ogumienia do samochodów o-

sobowycih. Tak znacznie, że

część ogumienia do nowo wy­
twarzanych pojazdów fabryki
samochodów muszą kupować
za granicą. Część z tych —

dokonywanych wszak cen-

Skoro Istnieje zapotrzebo­
wanie na ogumienie tak wiel­
kie, że kto musi jeździć, go­
tów jest wydać na jego zakup
waluty wymienialne, może
warto sprzedawać i polskie
(a nie tylko importowane, jak
w PEWEXIE) opony, choćby
częściowo za waluty wymie­
nialne? Obecnie największy
polski producent ogumienia
do samochodów osobowych.
Dębickie Zakłady Opon Sa­
mochodowych STOMIL, do
każdej opony 135X12 D-124
dodaje komponentów z impor­
tu za 183,10 zł, do ooonv

165X13 D-124 - za 481,38 zł
Biorąc pod uwagę kurs ofi­
cjalny USD, czyli ok. 95 zł/dol.
oznacza to, iż w oponie do
„fiata 126 p” komponenty z

importu mają wartość (w za­
okrągleniu) ok. 2 dolarów
USA, zaś w oponie do „fso
1500” — ok. 5 USD. Można by

więc sprzedawać polskie opo­
ny po cenie mieszanej np.
2 USD+ok. 2000 zł za 135X1?
i 5 USD-f-ok 3000 zł za

165X13. Zysk obustronny —

to jednak taniej niż cena

giełdowa takich opon, nawet

licząc dolara po kursie czar-

norynkowym, poza tym do
Skarbu Państwa wpłynęłyby
dolary potrzebne na import
komponentów do produkcji
opon.

Wydawałoby się, że racje
ekonomiczne są w tym przy­
padku oczywiste. Ale nic z

tego. Wiem już, że tzw. decy­
denci odrzucili taką formę
sprzedaży mieszanej, złotówko-
wo-dolarowej polskiego ogu­
mienia. Okazuje się, że mo­
żna sprzedawać całe samo­
chody za złotówki i dolary
łącznie, ale opon — nie. Wi­
docznie takie dolary wyjęte z

prywatnych kont dewizowych
na zakup ogumienia są gor­
sze niż dolary wyjęte z kon­
ta uspołecznionego. Przecież
nie jest tajemnicą, źe i FSM,
i FSO z własnego odpisu de­
wizowego wpłacają niemałe
sumy na konto DZOS STO­
MIL w. Dębicy , na zakup
komponentów do produkcji
opon Jest to swoiście pojmo­
wana ochrona konsumenta —

chcesz kupić nowe opony, to
na giełdzie po niebotycznych
cenach złotówkowych, masz

dolary, kupuj w PEWENIE
— choć nie zawsze starczy i
ceny są wysokie licząc po kur­
sie czarnorynkowym, Ale mie­
szanej sprzedażv polskiego o-

gumienia decydenci się sprze­
ciwili.

Rozumiem, że władni pod­
jąć decyzję o mieszanej sprze­
daży ogumienia i tak kupują
je za złotówki... Rozumiem
też — na podstawie powyż­
szych przykładów — źe nie
każdy dolar jest dobry dla

Państwa.

WOJCIECH
MACHNICKI

Pod koniec III kwartału br.
tarnowskie „Azoty” sta­
nęły przed nietypowym

problemem. Na skutek zmniej­
szonego zainteresowania rolni­
ków nawozami sztucznymi, a

zwłaszcza siarczanem amonu,

zapasy tego nawozu sięgnęły
ostatnio ponad 26 tys. ton,
nodczas gdy możliwości maga­
zynowania wynoszą zaledwie
5 tys. ton. Niemożliwe jest
przy tym zatrzymanie produk­
cji, ponieważ siarczan amonu

powstaje przy okazji produk­
cji kaprolaktamu i akryloni­

trylu, na które z kolei czeka
przemysł włókienniczy. Same
zaś ,,Azoty” straciłyby dzien­
nie nrodukcję wartości około
30 min zł. Ta zasada naczyń

połączonych, obowiązująca w

krajowym przemyśle, zmusiła
dyrekcje przedsiębiorstwa do
wystąpienia z propozycją ob­
niżki ceny. Po pozytywnym
zaopiniowaniu przez resort
chemii i rolnictwa, obniżono
cenę nawozu o 50 proc., lecz
i to nie pomogło, a naiwozu

W „Azotach*1 zalegają nawozy!

lak pozbyć
przybywało dziennie około ty­
siąc ton. W tej sytuacji zde­

cydowano się do podjęcia nie­
typowych. acz koniecznych de­
cyzji — odstępowania prawie
za darmo siarczanu amonu

jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej do końca grudnia
br.

Poprosiliśmy o wypowiedź
Jerzego Pyzikowskiego, dyrek­
tora ■naczelnego Zakładów
Azotowych w Tarnowie. „W
III kwartale br. nagle prze­
stały napływać zlecenia i już
wtedy spodziewaliśmy się kło­
potów. W związku z tym wy­
stąpiliśmy do Komisji Plano­
wania o zgodę na eksport.
Wprawdzie otrzymaliśmy ta­

ką zgodę, lecz na niewielkie
ilości sprzedaży tego nawozu,
bowiem ogólnopolski bilans
potrzeb nawozów azotowych w

rolnictwie, w dalszym ciągu
wskazuje, że ich zużycie jest
ciągle małe. Liczymy na to, że
od stycznia — jak już to nie­

jednokrotnie bywało — ru­
szy sprzedaż, a i dla nas

rysują się kontrakty ekspor­
towe.

Dziesięć lat temu sprzeda­
waliśmy z powodzeniem po­
nad 100 tys. ton siarczanu
amonu rocznie. Teraz na no­
wo musimy zdobywać utraco­
ne pozycje na rynkach zagra­
nicznych. Pozwoli nam to nie
tylko wyjść z obecnych kło­

potów, ale przysporzy dla ca­
łej gospodarki narodowej Cen­
nych dewiz. Jest to produkt
bardzo opłacalny w eksporcie.
Dziwię się, że obecne rolnic­
two, pomimo tak dużego ob­
niżenia ceny na siarczan amo­
nu nie kupuje tego nawozu

w olbrzymich ilościach. Prze­
cież azot zawarty w tym na­
wozie jest czterokrotnie tań­
szy niż w innych nawozach
azotowych, a zawsze Uważa­
łem, źe rolnicy są najlepszymi
ekonomistami w kraju. Na
zakończenie mogę powiedzieć,
źe sytuacja jaka wytworzyła
się w naszym zakładzie, może
się zmienić, gdy wrócimy na

zagraniczne rynki”. (wisz)

7
ematyka związana z

rolniczą spółdzielczo­
ścią produkcyjną ra­
czej rzadko gości na

łamach. Można powie­
dzieć, źe to zaintere­

sowanie jest wprost propor­
cjonalne do udziału w global­
nej produkcji rolniczej. Wy­
jątek zdarzył się tej wiosny,
kiedy to inspektorzy Izby
Skarbowej ujawnili, źe roz­
piętość dochodów pracowni­
czych w krakowskich spół­
dzielniach produkcyjnych za­
myka się w przedziale od 60
do 10 tysięcy złotych miesię­
cznie, przy czym dolny putap
dotyczy wyłącznie stażystów.
Było wokół tego trochę szu­
mu.

Niejakie wzburzenie wywo­
łał fakt, że mimo tak znacz­
nych niekiedy dochodów spół-

twą
; ugorp

dzielcy — rolnicy nie płacą
podatków. Ano nie płacą, bo
zwalnia ich od tego przepis
sprzed 10 lat. Pamiętam ze­
branie aktywu krakowskich
RSP poświęcone właśnie tej
drażliwej sprawie. Jeden z

bardziej zacietrzewionych dy­
skutantów wypalił wówczas,
że wszystkiemu winni są
dziennikarze. Robią wrzawę,
a przecież tu chodzi o żyw­
ność. Trzeba się wziąć ta

Chłopo-robotniko-spółdzielcy
dziennikarzy, zwłaszcza za

dziennikarza Raszkę, który
pewnie zarabia tyle ęo trzech
prezesów RSP, mieszka we

dworze i nie produkuje żyw­
ności.

Było w tym wystąpieniu
zbyt dużo zadęcia, bo anali­
za struktury zysków krakow­
skich RSP bynajmniej nie u-

poważnia do takiego stwier­
dzenia. Wszystkie spółdzielnie
produkcyjne żyją nie z rol­
nictwa, a ze swoich brygad
zatrudnionych w przemyśle
Udział wpływów pozarolni­
czych jest znaczny, w niektó­
rych przypadkach sięga na­
wet 80 proc. Odkąd zniesiono

dotacje, spółdzielnie łatają
dziury w budżecie właśnie
dochodami wypracowanymi

przez brygady w przemyśle.
A więc chwała za operatyw­
ność. Nasuwa się wszakże py­
tanie czy w tej sytuacji rol­
nictwa, z założenia podsta­
wowy kierunek działalności,
nie schodzi na drugi plan.

Niedawno obradował Woje­
wódzki zjazd delegatów rol­
niczych spółdzielni produk­
cyjnych w Krakowie. Podsu­
mowanie 3-letniej działalno­
ści wskazuje, źe osiągnięto
pewien postęp w gospodaro­
waniu. Zmienia się struktura
upraw, niektóre ze spółdzielń

próbują uprawiać kukurydzę
na ziarno, zwiększa się udział
uprawy rzepaku. Nastąpił pe­
wien wzrost plonów. I tu na­
suwa się Wątpliwość — jeśli
zestawimy plony z nakłada­
mi, 1 Ciągnik przypada w

krakowskich RSP na niespeł­
na 20 ha, 1 kombajn zbożo­
wy na 13 ha, ziemniaczany na

20 ha, silosokombajn na 31
ha. A więc wyposażenie w

sprzęt znacznie wyższe od
przeciętnej w naszym rolnic­
twie. Bardzo duże jest także
zużycie nawozów — w ubie­
głym roku wyniosło aż 356
kg/ha. Ai — wtedy bowiem
średnie zużycie w kraju było

prawie trzykrotnie niższe. Z
jednej strony mamy więc zu­
życie nawozów na poziomie
holenderskim, z drugiej zaś
plony w niektórych wypad­
kach na poziomie republiki
środkowoafrykańskiej. Są o-

czywiście spółdzielnie, które
osiągają bardzo dobre wyni­
ki, jak np. RSP w Jakubowi­
cach, Masłomiącej czy Tyńcu
gdzie zbiór zbóż oscyluje wo­
kół 40 ą/ha. Podobnie rzecz
ma się z ziemniakami. Przy
tak dużym zaangażowaniu po­
tencjału produkcyjnego śred­
ni plon rzędu 175 q/ha trud­
no uznać za imponujący.

Są pewne obiektywne prze­

słanki pozwalające wyjaśnić
dlaczego tak się dzieje. Spół­
dzielnie produkcyjne przejęły
część gruntów zaniedbanych,
W dodatku nie najwyższej
klasy. Jest to usprawiedliwie­
nie, ale moim zdaniem czę­
ściowe.

Duży spadek nastąpił w

produkcji żywca. Nie bez
wpływu był tu kryzys paszo­
wy, wskutek którego zlikwi­
dowano w ubiegłym roku tucz

kurcząt rzeźnych. Spadła też
znacznie produkcja żywca
wieprzowego Z mlekiem rzecz

przedstawia się następująco
'— wzrosła dość znacznie ilość
sprzedawanego mleka, ale o-

siągane wydajności od jednej
krowy są bardzo niskie

Korzystnie natomiast spół­
dzielczość produkcyjną wyróż­
nia fakt, że całą swoją pro­

dukcję przekazują do pań­
stwowego skupu. Wskaźnik
<np. sprzedaży mięsa jest zna­
cznie wyższy od średniej wo­
jewódzkiej.

Kreśląc te uwagi chodziło
mi o przypomnienie propor­
cji. Osiągane wskaźniki pro­
dukcyjne dowodzą bowiem,
że zaangażowany potencjał
nie jest właściwie wykorzy­
stany, Prezesi i księgowi mo­
gą jednak spać spokojnie bo
w razie jakiegokolwiek pot­
knięcia w odwodzie pozostaje
brygada, która nie pozwoli
zginać. Jeśli nie przywróci się
tu równowagi, w przyszłości
spółdzielnie zajmą się dla zy­
sku wysyłaniem ludzi na

Księżyc, choć z nazwy będą
nadal „rolnicze”.

TOMASZ ORDYK
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— to 35 samochodów, które zostaną dodatkowo rozlosowane

\ w SYLWESTROWYCH ZAKŁADACH SPECJALNYCH
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

i nieograniczone nagrody pieniężne
5X45 — kupon 3-zakładowy — za 30 zł

• Kolektury Toto przyjmują kupony tylko do piątku 30 grudnia
Uwaga 1

Kolektury Oddziału Krakowskiego na 24 samochody w Zakładach Barburkowo-Mikołajowych wy­
losowały ich aż 6. K-9372

e

1
I

Kol. JÓZEFOWI
PODSIADLE

Sekretarzowi Wojewódzkie,
go Komitetu Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego w

Tarnowie, składamy wyra
zy głębokiego współczucia
i powodu imlercl MATKI.

Prezydium | pracownicy
WK ZSL w Tarnowie

Liiimiiiiiituuiiiiiiiiimiiiiiiii
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Doktorowi
EUGENIUSZOWI
KRUCZALAKOWI

układamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powoduŚmierci OJCA.

Roktor i Senat
Akademii

Wychowania Fizycznego
w Krakowie

Drogiej Kolełanc*
ELŻBIECIE

ZAROSIŃSKIEJ
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci OJCA.

Dyrekcja, Administracja,
Komitet Rodzicielski 1
młodzież Państwowej

Podstawowej
Szkoły Muzycznej

w Krakowi*

Mgr ini. JANUSZOWI
WINNICKIEMU

Z-oy Dyrektor* PBEI1P
„Energoprzem” ds. Eks­
portu, składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu imlercl OJCA.
Dyrekcja i Związki
Zawodowe PBE11P

„Energoprzem”
•ras koleżanki i koledzy

o

KUPNO

ATESTOWANY piec gazowy e.O.
kuplę. Grzegorz Gródecki. Kę­
dzierzyn-Koźle. Łokietka 9/2S. tel.
350-50. godz. 10—18. P-280

SPRZEDAŻ

SKLEP meblowy. M. Węglowskl,
Wieliczka, os. Sienkiewicza 9 (pa­
wilon) oferuje: zestawy kuchen­
ne. mebloćciankl, komplety wy­
poczynkowe. g-77342
ZUK skrzyniowy, rok produkcji
1965, silnik gornozaworowy —

sprzedam. Jan Kica, Jasień Brzes.
ki 339 — ferma drobiu. g-81542

LOKALE

TARNÓW —.własnościowe, suner-

komfortowe. 2- lub 3-pokojowe —

kupią. Oferty: 79973 „Prasa” Tar­
nów. Krakowska 12.

TARNOWI Małżeństwo z dziec­
kiem poszukuje garsoniery na 1
rok. Czynsz płatny z góry. Ofer­
ty: 79908 „Prasa” Tarnów. Kra­
kowska 13.

KRYNICA centrum — pół domu
sprzedam. W rozliczeniu mieszka­
nie komfortowe — Krynica. Bod-
nar, Kościuszki 36. S-74587

ZAMIENIĘ M-4 spółdzielcze w

Kędzlerzynie-Kożlu. z telefonem
— na podobne w Rzeszowie. Dę­
bicy lub Sędziszowie. Kędzierzyn-
-Kożle, ul. Zielona 14 d/tó. tel.
338-57. k-8412

USŁUGI

ZABEZPIECZANIE drzwi
włamMiiem. taplcerkę drzwiowa,
montji zamków 1 Inne
mieszkaniowe — oferuje
niarz. tel. 44-56-53.

KURSY
• kroju I nycla
0 dziewlarttw* ręczne-

I dziewiarstwa

maszynowego
0 szycia spodni
© rapazacji pończoeh

ORGANIZUJE
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje I wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
tel.M-10-88, w godz. 8—17

•■•iniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiinini
CZYSZCZENIE dywanów, wykła-
dzłn. obić tapicersklch ag ega-
tein VAP — Dyna. tel. 44-80-33.
______________ __________

V»1289

BONIFIKATA na taluzj* one-
clwsłoncezn* — Jezierski, telefon
33-59-43, rano,____________ g-83314
UKŁADANIE. eykUnowanl*. la­
kierowani® parkietów — Wa­
dowski, t*L 88-O3-S2. 48-32-33.

______________________ g-76242
CZYSZCZENIE dywanów, wy­
kładzin. obić taplcersklch agre­
gatem ,.VAP” — Stachora. tel.
11-94-80,______ g-B0404
ZAKŁAD usługowy _

uszczelnia­
nie. wygłuszanle drzwi 1 montaż
żaluzji przeciwsłonecznych — Ja­
cek Haufą, Brzesko. Browarna
17/48. tel, grzeczn. 307-89.

ZABEZPIECZANIE drzwi przed
włamaniem — blacha, blokady,
zamki, wraz z taplcerką — oferuje
Sobczyk, tel. 86-73-14, w godz. 9—12,
16—19. g-80013

RÓŻNE

BIURO matrymonialn* „EWA”,
Gdańsk-8, skrytka 237 — dyskre­
cja, atrakcyjne oferty. k-8295

MEBLE oferuj* sklep. M. Ja­
giełło. Kraków, ul. Smoluchow-
skiego 4 (naprzeciw stacji benzy­
nowej przy ul. 18 Stycżnla).

K-7ST23

SZCZĘŚLIWIE małżeństw* koja­
rzy biuro matrymonialn* „Dia­
na”. Gliwic*, skrytka pocztowa
42. k-7091

ATRAKCYJNE oferty matrymo­
nialne dyskretnie wysyła NEP­
TUN. Gdańsk SO. skrytka 7.

k-7441

PRZESTANIESZ być samotnym,
podając swój adres do biura ma­
trymonialnego „Westa”. 70-852
Szczecin, skrytka pocztowa 672.

A-212

„HALSZKA” kojarzy małżeństwa.
Kontakty zagraniczna. Żary,
skrytka 13. A-227

PANI Janina ■ domu Jarecka,
siostra Tadeusza Jareckiego, za­
mieszkałego Nowy Sącz. uL Tu­
wima 5 m. 8. proszona jest o pil­
ne skontaktowanie się telefonicz­
ne (tel. 375-83) bądź listowne z

Haliną Kasperek, Opole, ul. O-
drowążów la m. 7. K-9357

AGENT poszukuje wspólnika po­
siadającego samochód i gotówką.
Oferty 82134 „Prasa” Kraków,
Wiślna 1.

przed

usługi
Kach-

g-64833

ZAMÓWIENIA
na rozsadę pomidorów
do wiosennej uprawy

przyjmuj*

Gospodarstwo Szkolne
przy

Zespole Szkól Rolniczych
w Tarnowie-Gumnlskach,

ul. Ziai 58.
K-8723

9999999999999—9—99999999999999999999Q»

I
CENTRUM NAUKOWO-PRODUKCYJNE
MIKROELEKTRONIKI HYBRYDOWEJ

I REZYSTORÓW „UNITRA-TELPOD" w Krakowie,
nl. Lipowa 4,

ZAKŁAD URZĄDZEŃ TECHNOLOGICZNYCH

ZATRUDNI natychmiast:
♦
♦
♦

<; ♦
;: ♦

; ♦
<1 ♦

♦
<i Zakład zapewnia dobre warunki płacowe. i)
< i Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła- i >

< 1 cy udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Ekonomiczny ‘
>

! ; ZUT „Unitra-Telpod” w Krakowie, uL Strassewskle- , >

< > go 15, teL 22-88-45. ]>

KIEROWNIKA DZIAŁU HANDLOWEGO
KONSTRUKTORÓW
TECHNOLOGÓW
KREŚLARZY
REFERENTA D.S. ZAOPATRZENIA

TOKARZY
FREZERÓW
Ślusarzy

KURSY AEROBIC
ORGANIZUJŁ 1 WPISY

przyjmuj* do dnia 31 gru­
dnia 1983 r.

Rejonowy
Uniwersytet Robotniczy
w Zakopanem, ul. Kościu­
szki 11, tel. 38-95, w godz.

9—17.

Zajęcia odbywać się będą
2 razy w tygodniu w Za­
kopanem. K-9273

KURSY
■ mistrza

dyplomowanego
■ pedagogiczne

dla mistrzów

■ instruktorów

praktycznej nauki
zawodu

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.
Kraków, ul Dietla 38, teL
66-10-88. w godz. 8—17.

Spokojnych i pogodnych Świąt
oraz wszelkiej pomyślności

w NOWYM 1984 ROKU

życzy swoim miłym Klientom

śl W7ER FRAGRANCES
j FRUTAL CRACOY/A-

zapraszając serdecznie %na zakupy zestawów

gwiazdkowych

do sklepu firmowego
przy ul. Szpitalnej 34

PRZETARGI

Spółdzielnia Inwalidów Wytwórczości Różnej „Chełmet” —

Kraków, ul. Sołtysowska 12 a, ogłasza, że w drodze PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie:

— 5 wtryskarek ręcznych
— 20 maszynek do napełniania wkładów

wg dokumentacji warsztatowej, znajdującej się w Dziale
Technicznym Sp-<ni Inwalidów „Chełmet" — Kraków, ul. Soł­
tysowska 12 a. tel. 44-98-44.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
uprasza się składać w Sekretariacie Sp-nl „Chełmet” — Kra­
ków, ul. Sołtysowska 12a, w terminie do dnia 2 stycznia 1984 r

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 stycznia 1984 r„ o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Urząd Gminy w Gnojniku, woj. tarnowskie, ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie prac w obiekcie
Ochotniczej Straży Pożarnej w Gnojniku, obejmujących ro­
boty murarskie, tynkarskie, instalacyjne i inne prace wykoń­
czeniowe.

Rozprawa przetargowa odbędzie się w siedzibie Urzędu
w dniu 3 stycznia 1984 r., o godz. 12-

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Hiiiiiiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiimmr■■ m
- Rejonowe Przedsiębiorstwo Wodociągów 1 Kanalizacji E
E w Nowym Targu, ul. Harcerska nr 2,
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ZATRUDNI ZARAZ
♦ KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNO-EKSPLO­

ATACYJNEGO, wymagane wykształcenie wyższe
kierunkowe lub zbliżone, staż co najmniej 4 lata

na stanowiskach kierowniczych lub samodziel­
nych, znajomość branży wod.-kan., umiejętność
kierowania zespołem,

♦ SPECJALISTĘ D.S. EKSPLOATACJI, wymagane

wykształcenie wyższe kierunkowe lub zbliżone,
znajomość branży wod.-kan.,

♦ SPECJALISTĘ D.S. INWESTYCJI, wymagane

wykształcenie wyższe lub średnie kierunkowe,
albo z zakresu budownictwa i znajomość pro­
blemów inwestycji.

Wynagrodzenie wg UZP pracowników gospodarki
komunalnej — do omówienia.

Oferty, ze szczegółowym podaniem wykształcenia, E
specjalizacji, ewent. uprawnień, przebiegu i rodzaju 5
dotychczasowej pracy, uprasza się kierować pod E
adresem przedsiębiorstwa — do dnia 28 grudnia br.

Przedsiębiorstwo nie zapewnia mieszkania.

Tiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii*

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI
i MASZYN KABLOWYCH

KRAKÓW, ul. WIELICKA 114,
przyjmie do pracy

mężczyzn i kobiety
O TOKARZY o FREZERÓW O ŚLUSARZY
O FORMIERZY O SPAWACZY elektryczno-
gazowych O MURARZY O OPERATORÓW
maszyn kablowych O WARTOWNIKÓW
straży przemysłowej O SUWNICOWYCH (III

S lub II S) O PRACOWNIKÓW
niewykwalifikowanych.

Dobre warunki płacy.
Kwatery dla pracowników wykwalifikowanych.
Stołówka nd- miejscu-
Informacji udziela Dział Kadr. ul. Wielicka 114, teL

55-32-10.

Dojazd tramwajami linii nr nr 3, 6, 9, 13, 24 lub
autobusami: 104 bis i 184 (przystanek obok Polmo-

zbytu).
K-9205

NARODOWY
H BANK POLSKI

/

Oddział Wojewódzki
w Krakowie,

uprzejmie zawiadamia, że
ostatnim dniem dokonywania rewaloryzacji wkładów

oszczędnościowych i wydawania bonów

rewaloryzacyjnych jest
31 GRUDNIA 1983 R.

W związku z tym w dniu 31 grudnia 1983 r. wszy­
stkie Powszechne Kasy Oszczędności czynne będą jak
w każdą sobotę roboczą w godzinach:

— I Oddział PKO, Kraków, ul- Wielopole 19
od 7.45 do 17

— Ekspozytura PKO, Kraków, Rynek Główny 21
od 7.45 do 13

— II Oddział PKO Nowa Huta- Os. Centrum C, bl. 6
od 7.45 do 17

— Ekspozytura PKO, Nowa Huta, os. Kazimierzow­
skie 18 od 7.45 do 17

— Ekspozytura PKO, Nowa Huta, os. Tysiąclecia 42
od 7.45 do 17

— Ekspozytura
czego, bl. 26 <

— Ekspozytura
do 16

— Ekspozytura
od 7.45 do 16

— Oddział PKO Myślenice, Rynek 4 od 7.45 do 15
NARODOWY BANK POLSKI

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI
W KRAKOWIE
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PKO, Nowa Huta, os- Pułku Lotni-
od 7.45 do 12
PKO. Kraków, ul. Wiślna 7 od 7.45

PKO, Kraków, Rynek Podgórski 12

SK&YUSOW
niebieskich

i srebrnych
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WYGARBOWANE lub SUROWE

kupi w każdej ilości

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

«WELTTON»
— Kraków-Nowa Huta, os. Niepodległości 3,

tel. 48-00-68.

Centrala Produktów Naftowych Okręgowa Dyrekcja .,CPN”
w Krakowie, al. Mickiewicza 45, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci czyszczenie i litra-
żowanie zbiorników paliwowych o poj. 2 ms — 100 m3 w

ZGPN-ach oraz w stacjach beuzynowych na terenie woj. kra­
kowskiego, tarnowskiego, nowosądeckiego i bielsko-bialskiego.

Otwarcie rozprawy przetargowej odbędzie się w czterna­
stym dniu po dacie ukazania się niniejszego ogłoszenia o godz.
10 w świetlicy Okręgowej Dyrekcji „CPN” w Krakowie, al.
Mickiewicza 45-

Oferty należy składać osobiście w sekretariacie lub przesłać
pocztą pod w.w. adresem.

Informacji udziela Dział Głównego Mechanika Okręgowej
Dyrekcji „CPN” Kraków-Olszanica lub tel. 37-32-74.

Zastrzega Się prawo dowolnego wyboru oferentów.

Podwozie autobusu Jelcz-Skoda
po naprawie głównej (nowa rama, nowy silnik)

sprzedadzą
KRAKOWSKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU GUMOWEGO

„STOMIL”
w Krakowie przy ul. Rzeźniczej 22.

Bliższe informacje można uzyskać bezpośrednio
w Dziale Transportu KZPGum -.Stomil” lub telefo­
nicznie pod nr 21-43-11, wewn- 157.
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ZIELENI

w Krakowie, ul. Lubicz 23,

ZATRUDNI

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łączności Nr 5
w Krakowie, Ekspozytura w Tarnowie, ul. Findera 3, sprzeda
W DRODZE PRZETARGU:

— samochód m-ki Star A-28, furgon, nr rej. TAR 016D/E-163,
rok prod. 1971. stopień zużycia 75 proc-, cena wywoław­
cza 232.750 zł.

Przetarg odbędzie się w dn. 11. 01. 1984 r. o godz. 10, w sie­
dzibie Ekspozytury, Tarnów, ul. Findera 3-

Oględziny odbędą się w dn. 10. 01. 1984 f. o godz. 9—14
w bazie przy ul. Findera 3. ’ / \

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić do kasy Ekspozytury w dniu oględzin w godz- 9—14.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się dnia 16. 01. 1984 r. o godz. 10, w tym samym
miejscu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.
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OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
GEODEZYJNO-KARTOGRAFICZNE w Krakowie,

uL Grzegórzecka 10,

zawiadamia

INSPEKTORÓW Miejskiej Służby Porządkowej
0 SPECJALISTĘ D/S BHP
© INSPEKTORA D/S ROZLICZEŃ w Dziale

stycyjno-Remontowym (t. budowlany)
MAGAZYNIERA
ELEKTRYKA SIECIOWEGO
ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
OPERATORÓW CIĄGNIKÓW
MURARZA
DEKARZA

SZKLARZA

Inwe-

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY

w Gorlicach, ul. Dukielska 83,

ZATRUDNI natychmiast:
4 TOKARZY

© PORTIERA

Wynagrodzenie wg UZP pracowników rolnictwa.
Informacji udziela Dział Kadr POM Gorlice.
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że z dniem 1. VI. 1983 r. na zlecenie Naczelników
Dzielnic Krowodrzy i Śródmieścia przejęło od Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Geodezyjnego wykony­
wanie wszelkich czynności technicznych związanych

s prowadzeniem ewidencji gruntów.
PRACOWNIA EWIDENCJI GRUNTÓW I OBSŁUGI

LUDNOŚCI DLA DZIELNIC ŚRÓDMIEŚCIE I KRO­
WODRZA — znajduje się w budynku Urzędu Dziel­
nicowego Kraków-Krowodrza przy ul. Łobzowskiej 67.

Zainteresowanych przyjmuje się w dniach:
— osoby prywatne — poniedziałki w godzinach 9—17,
— środy — w godzinach 9—13,
— piątki — w godzinach 9—13,
— jednostki wykonawstwa Geodezyjnego — oodzien-

nie, z wyjątkiem czwartków i wolnych sobót, w

godzinach 8—15.
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• PILARZY

© ŁADOWACZY
• ABSOLWENTÓW Technikum Ogrodniczego

sadniczej Szkoły Ogrodniczej do pracy w

otwieranym zakładzie produkcyjnym
• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH (ko­

biety i mężczyzn).
Istnieje możliwość zatrudnienia w niepełnym wy­
miarze czasu pracy.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:
— wysokie wynagrodzenie

’
— dla pracowników zamiejscowych miejsce w hote­

lu robotniczym lub dowóz do pracy i z 7'-- rotem
— dodatek za wysługę lat
— premię regulaminową
— nagrody jubileuszowe
— ekwiwalent węglowy

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr MPZ
Kraków ,ul. Lubicz 23, w godz. 7—15, telefon 21-30-22,
21-30-70, 21-30-96.

X- "otóume
milion
piatv isdi

Adresy kolektur PML: Kraków, Szczepańska 7, Grodzka 6
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„Maszkaron11

dziękuje i zaprasza
Scena Satyry „Maszka­

ron" składa podziękowania
tym wszystkim, którzy
przyczynili się do jej pow­
stania, a także tym, którzy
nadesłali życzen'a 1 gratu­
lacje z okazji pierwszego
przedstawienia najmłod­
szego krakowskiego tea­
tru. „Maszkaron” zaprasza
krakowian od dnia 6 stycz­
nia 1984 roku na spektakle
„Decamerona” i spotkania
autorskie Renaty Danel.

Budownictwo w Krakowie cięgle pod planem...

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Z. Krasiński: Irydion — 19.15. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): G.

Schwajda: Hymn — 19.30 STARY

(Jagiellońska 1): Per Olov En-

qulst: Z życia glist - 19.15 (spek­
takl dla dorosłych). SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): F. Dostojew­
ski: Biedni ludzie - 20 LUDO­
WY (os. Teatralne 34): L. Rydel:
Betlejem polskie - 19.15. SCENA

SATYRY „MASZKARON” (Wieża
Ratuszowa. Rynek Gł. 1): G. Boc­
caccio: Dekameron — 22 .

Po raz ostatni w br. obra­
dował wczoraj w UM sztab
ds. budownictwa pod prze­
wodnictwem Wiceprezydenta
miasta Krakowa — Andrzeja
Zmudy. Na posiedzeniu w któ­
rym uczestniczył również wi­
ceprezydent — Janusz Jaku­
bowski oraz dyrektorzy
przedsiębiorstw budowlanych
i central materiałowych, o-

mawiano efekty planu za rok
1983.

• W budownictwie miesz­
kaniowym po 11 miesiącach
plan wykonano jedynie w 67
procentach, co stawia nasze

województwo na jednym z o-

statnich miejsc w kraju. Na
planowanych do końca listo­
pada 3000 mieszkań oddano
jedynie 2700. Przykładowo
KBM „Nowa Huta” z 4 bu­

dynków oddał jedynie 1,5
budynku, tj. o 200 mieszkań
mniej niż przewidywano. Blok
nr 38 w Łęgu przeznaczony
dla pracowników elektrociep­
łowni „jest w odbiorze” od
sierpnia. Opóźnia to oddanie
użytkownikom 100 mieszkań.

• Infrastruktura: w termi­
nie nie oddano szkoły w os.

Lotnisko oraz żłobka. Oczeki­
wany „Zębiec”, który w ja­
kimś stopniu ulży służbie
zdrowia będzie oddany pod

koniec grudnia. Z poślizgiem
oddawany będzie również pa­
wilon przy ul. Siemaszki.

• Realizacja stanów suro­
wych poza efektami też nie
jest zadowalająca. Zaplano­
wano prace na 160 tys. m kw.

Do tej pory nie zakończono
prac w 21 budynkach.

Jak poinformowano zebra­
nych opóźnienia w planowym
oddawaniu inwestycji budo­
wlanych są wynikiem nieod­
powiedzialności i niegospo­
darności zarówno wykonaw­
ców jak i też inwestorów.
Ważnym aspektem opóźniają­
cym zaawansowanie robótjest
niedobór materiałów budo­
wlanych. W tym roku zabra­
kło 30 km kabli energetycz­
nych, 18,5 tys. m kw. grzejni­
ków żeliwnych i 300 km róż­
nego rodzaju przewodów e-

lektrycznych.
Negatywnie oceniono usu­

wanie wad i usterek. Zapla­
nowano prace w 50 budyn­
kach i 127 mieszkaniach do­
datkowo. Do końca listopada
rozpoczęto usuwanie wad w

36 budynkach. Prace te nie

będą jednak zakończone przed
końcem roku.

Wszyscy dyrektorzy odpo­
wiedzialni za opóźnienie prac
zostali zobowiązani do przed­
stawienia sztabowi pisemnych
ocen z realizacji zadań, któ­
re mieli wykonać do końca
roku. Do 15 stycznia 1984 r.

powinni przedstawić wszy­
stkie te zadania, które nie
zrealizowane w br. muszą być

wciągnięte do planu na rok
przyszły.

Rok 1983 w krakowskim
budownictwie nie przebiegał
dobrze. Prace nie wykonane
w terminie przechodzą na rok
następny, blokując tym sa­
mym plan 1984 r.

(ml)

Pozostałe teatry nieczynne.

• Na ulicy Południowej
specjalnej od ustawiania zna­
ków drogowych tak znakomi­
cie ustawili znak „podporząd­
kowania" oraz „zwężenie je­
zdni”, że ludzie przechodzący
chodnikiem zmuszeni byli
znaki owe przekręcić — utru­
dniały przejście, zwłaszcza że

znajdują się dosłownie na wy­
sokości głowy przechodniów.
Bezmyślność może doprowa­
dzić do tragedii—

• Delikatesy przy ul. Mo­
gilskiej tłumnie odwiedzają
klienci. Tłumy kłęb'ą się
przed sklepem nie z powodu
niezwykłej obfitości towarów
lecz dlatego, że z dwóch par
drzwi (wejście — wyjście)
czynne są zwykle tylko jedne
1 to w połowie. Zaginął klucz,
czy zabrakło wyobraźni?

Otrzymujemy ostatnio wie­
le telefonów od Czytelników
informujących o tym, że zao­
patrzenie sklepów mięsnych
teraz, przed świętami, jest po
piostu złe. Nie ma wędzonek,
wędlin wyższego gatunku,
mięsa wieprzowego. Czy po to

trzymaliśmy kartki na koniec
miesiąca, żeby móc kupić tyl­
ko mięso wołowe z kością? —

pytają poirytowani klienci..
Zapytany o ustosunkowanie
się do tej sprawy dyrektor
Wydziału Handlu UM Krako­
wa Czesław Tochowicz odpo­
wiedział: Gdyby . nie było
kryzysu, niepotrzebne byłyby
kartki i nie byłoby takich
problemów. Realizacja do­
staw przebiega zgodnie z roz­
dzielnikiem. Przewidywał on

na grudzień 50 proc, mięsa i
50 proc, wędlin. Wchodzi tu

oczywiście określona ilość
mięsa wołowego z kością i
wędlin niższego gatunku. 24
proc, to wędzonki.

Od piątku ubiegłego tygod­
nia i soboty realizuje się do­
stawy asortymentów świąte-

Jakie jest zaopatrzenie sklepów mięsnych?

Od strony rozdzielnika

wszystko w porządku
ale ludzie sq niezadowoleni

cznych, od środy, tj. od dzi­
siaj, dostawy będą malały,
bowiem od 1 do 24 grudnia,
zgodnie z przyjętym planem
zaopatrzenia świątecznego, re­
alizuje się 90 proc, dostaw
grudniowych. Pozostałe 10
proc, przeznaczone jest na za­
opatrzenie poświąteczne. O-
czywiście faktem jest, że wy­
stąpiły nieprawidłowości w

dostawach, ale te spowodo­
wane były eksperymentem
Zakładów Mięsnych — takim
harmonogramem dostaw, któ­
re trafiały do sklepów po ich

zamknięciu. Pisaliśmy o tym
wczoraj, informując o konse­
kwencjach, jakie ponieśli i
poniosą odpowiedzialni za ta­
ki stan rzeczy. Dziwić musi
tylko to, że eksperyment Za­
kładów Mięsnych ktoś prze­
cież zaaprobował i to nie z

myślą o klientach.
Jest duża ilość kurczaków,

ale nie cieszą się one popy­
tem, w związku z czym Wy­
dział Handlu , UM Krakowa
wystąpił do Ministerstwa
Handlu o większy przydział
mięsa, ale jest to ilość, która

nie zaspokoi potrzeb. Wszys­
tko jest więc w porządku, je­
śli brać pod uwagę stronę for­
malną — realizację rozdziel­
nika. Nie jest w porządku,
jeśli się spojrzy na zaopatrze­
nie sklepów mięsnych dale­
kie od zadowalającego.

Mięsa po prostu nie ma na

tyle, aby każdy zaopatrzył się
w szynkę, baleron, czy dobrą
kiełbasą, a szanse na to są co­
raz mniejsze. Określono w

kartkach wyraźnie ilość mię­
sa z kością dlatego, że inne­
go po prostu nie wystarcza.
No cóż, pozostaje liczyć na

szczęście i na uczciwość han­
dlowców. Przetrzymywanie
towaru na zapleczu, lekcewa*
zenie klientów, wcale nie na­
leży do rzadkości, ale miejmy
nadzieję, że działania dyscy­
plinujące poczynione ostatnio,
zobowiązanie handlu przez
wytyczne wiceprezydenta
Zmudy do bezwzględnego ich

przestrzegania, nie pogorszą
jeszcze tej nienajlepszej sy­
tuacji,

(er)

<------ KRONIKA

© KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Studium

Wiedzy o Sztuce: Bracia Pisa­
no, Michał Pacher, Wit Stwosz
•— mówi mgr Roman Kaczor
— 18.

© DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): Studium

wiedzy o literaturze „Twór­
czość Adama Mickiewicza”, re­
cytacje — M. Więtoniowska —

wykład M. Kozanecki — 12.45.

© ODK „Wola” (Królowej
Jadwigi 215): „Spotkania z

przyrodą” kl. I i II — 10.30.

© Klub Środowiskowy „Za­
ułek” (Poselska 9/5): Zespół
folklorystyczny „Pani Madejo­
wą” ogłasza nabór kandydatów
do zespołu i kapeli ludowej.
Zgłoszenia w czwartki i ponie­
działki w godz. 17—21, tel.
33-96-97.

© PAN (Sławkowska 17):
Doc. dr Jadwiga Szymak-Rei-
ferowa przedstawi referat pt.
„Model świata w poezji Josifa

Brodskiego” — 18.

Cricot 2 zaprasza...
na wykład p. DENISA
BABLETA (w j. francuskim),
pt. „Dokumentacja pracy Ta­
deusza Kantora w Centre Na-
tionale de Recherches Scienti-
fięues”.

Wykład odbędzie się w

Ośrodku Teatru Cricot 2 w

Krakoyyie ul. Kanonicza 5, dnia
22 grudnia, o godz. 17.

Zespół pałacowo-parkowy
W Kościelnikach jest obiek­
tem, którego dni świetności
dawno już minęły. Wzniesio­
ny w końcu XVII wieku
przez Stefana Morsztyna, zo­
stał po 1773 roku przekształ­
cony w okazałą rezydencję w

stylu klasycy stycznym. Dosko­
nale wkomponowany w dużej
wielkości park (ponad 9 hek­
tarów), który założono na

wzór francuski (geometrycz­
ny układ) a później prze­
kształcono na park krajobra­
zowy w typie angielskim. O-
statnia wojna wyrządziła
wiele szkód temu zabytkowe­
mu obiektowi, jednak w więk­
szości nadawał się on do dal­
szego użytkowania. Po wy­
zwoleniu, w wyniku reformy
rolnej, pałac, jako mienie po-
parcelacyjne. został przyjęty
na własność Skarbu Państwa,
wchodząc w skład Państwo­
wego Funduszu Ziemi. W
związku z powszechnie panu­
jącymi brakami lokalowymi,
budynek pałacu w latach
1954—58 był wykorzystywany
przez Państwowe Muzeum

Archeologiczne Oddział w

Nowej Hucie. Po opuszczeniu
pomieszczeń przez muzeum —

Urząd Gminy w Ruszczy zez­
walał na okresowe zajmowa­
nie obiektu przez przypadko­
wych lokatorów, którzy do­
prowadzili go do stanu kata-

Strażacy życzą spokojnych świąt

Ogień nie wybiera pory
Zaniepokojenie wywołuje a-

naliza statystyk pożarowych
z ostatnich miesięcy. Wpraw­
dzie ilość pożarów nieznacz­
nie zmalała ale straty są du­
że, o wiele większe niż prz'ed
rokiem. Najwięcej pożarów
wydarza się w indywidualnej
gospodarce rolnej, przodują
w tej ponurej statystyce My­
ślenice i Wieliczka. I właśnie
pożary na wsi powodują z re­
guły znaczne straty material­
ne. Przyczyny pożarów od lat
pozostają te same. A więc
przede wszystkim nieostroż­
ność osób dorosłych, wady u-

rządzeń kominowych i elek­
trycznych. Łączne straty spo­
wodowane pożarami w gospo­
darstwach wiejskich od stycz­
nia do listopada tego roku
wyniosły ponad 55 min zło­
tych.

Na drugim miejscu pod
względem ilości znajdują się
pożary lokali mieszkalnych. I

tu także wśród przyczyn do­
minuje nieostrożność osób do­
rosłych — pozostawianie bez
dozoru włączonych urządzeń
elektrycznych, prowizoryczne
instalacje elektryczne, używa­
nie otwartego ognia w piwni­
cach i na strychach. Straty są
tu znacznie mniejsze niż w

poprzedniej grupie ale tutaj
właśnie zdarza się czasami, że
za nieostrożność i lekkomyśl­
ność ktoś płaci cenę najwyż­
szą. Statystycznie najwięcej
właśnie ofiar śmiertelnych po­
wodują pożary mieszkań.

Zbliża się okres świąt a

wraz z nim tradycyjne nieja­
ko zagrożenie pożarami choi­
nek. Wprawdzie cora'z więcej
jest choinek sztucznych, któ­
re uznawane są jako niepal­
ne, niemniej jednak tworzy­
wo w zetknięciu z ogniem
wydziela niezwykle trująęy
gaz fosgen. Ostrożności nigdy
za wiele. (tor)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Krakowska działalność Lenina”
(10—15, 16—18). MDK (Świerczew­
skiego 14): Pokonkursowa wyst.
tawa tradycyjnych ozdób choin­
kowych (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa „Kazimierz —

zapomniana dzielnica starego Kra­
kowa" (10—14).

SKODA

GRUDNIA
Tomasza

jutro
Honoraty

Matka i córka

w kwiatowych
krajobrazach

Świat EWY WOYSYM-AN-

TONIEWICZ, świat ZOFII
MILER-MUŁLER to jeden
świat. Świat malarski matki
i córki swym rodowodem się­
gający hen w rodzinne trady­
cje. Malarką była prababka,
babka, matka... mistrzami,
pod okiem których stawiały
kroki, HENRYK RODAKOW­
SKI, JERZY KOSSAK... Ma­
lują różne tematycznie obrar
zy. Łączą je jednak kwiaty.

Bo kwiaty — słoneczniki,

bratki, chryzantemy, malwy,
bzy, astry — kochają ponad
wszystko. Rozumieją je —

tak przynajmniej twierdzą.
Może dlatego przemawiają
nimi najtrafniej?

Otwarta niedawno w Nie­
połomicach, w Miejskim Do­
mu Kultury — który znalazł
pomieszczenie w .zamku —

wystawa 93-letniej dziś pani
Ewy i jej córki, gromadzi
wiele ludzi. Oglądają, chwa­
lą, krytykują — tak, jak to

zwykle bywa.
Cieszy się jednak z tych

dość tłumnych wizyt najbar­
dziej dyr. MDK PIOTR WA­
RIAN. Nie spodziewał się, że
stworzenie w zamku sali wy­
stawowej okaże się tak traf­
ne! (T.B.)

W KD PZPR Śródmieście

Rocznicowe spotkanie
Trzy powody skłoniły śródmiejski aktyw partyjny do

wczorajszego spotkania: 35. rocznica powstania PZPR,
zakończenie obchodów 100-lecia ruchu robotniczego oraz

koniec kadencji pracy partyjnej dzielnicowej instancji.
Mówił o tym, witając zebranych, I sekretarz KD

R. Borowiecki i sekretarz KD Wł. Masiarz, który przy­
pomniał historię rocznic i ich znaczenie w życiu poli­
tycznym kraju. Obaj zwrócili uwagę, że rozpamiętując
błędy,, nie wolno zapominać o niekwestionowanych do­
konaniach Polsiki Ludowej.

Na spotkaniu byli obecni uczestnicy Kongresu Zjedno­
czeniowego: P. Waśkiewiczowa, Cz. Domagała, Wł. Pa­
ter. Komitet Krakowski PZPR reprezentował przewod­
niczący KKR A. Hajdecki, zaś władze dzielnicy — prze­
wodniczący DRN St. Warmuz i naczelnik M. Ciołczyk.
W spotkaniu wziął udział także przewodniczący Rady
Dzielnicowej PRON prof. A. Fajferek.

Zebranie stało się okazją do wyrażenia podziękowań
aktywowi i przekazania słów uznania za liczące się
wsparcie w pracy partyjnej dzielnicowego komitetu. Naj­
aktywniejszych działaczy uhonorowano odznaczeniami
państwowymi, regionalnymi, okolicznościowymi medala­
mi oraz dyplomami i adresami. Wśród odznaczonych
znalazł się Ż. Grabalski, któremu nadano Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Polski, (wok)

Srebrne naszyjniki
w Kramach Dominikańskich
W Galerii Sztuki Współcze­

snej „Kramy Dominikańskie"
przy ulicy Stolarskiej otwar­
to interesującą wystawę mi­
niaturek na szkle malowa­
nych i rzeźby autorstwa AN­
DRZEJA KONOPACKIEGO i
biżuterii srebrnej JANA ZIE­
LIŃSKIEGO.

Wystawa połączona jest ze

sprzedażą. Zainteresowanych
informujemy, iż ceny prze­
ciętnej miniaturki wahają się

w granicach 7 tysięcy, zaś
naszyjników i broszek od 10
do 30 tysięcy. Oryginalne po­
łączenie srebra z czarnym ko­
ralem, malahitem, muszlą i
bursztynem, na pewno znaj­
dzie wielu chętnych do naby­
cia pięknego i wytwornego
upominku.

Wystawa czynna będzie do
końca stycznia przyszłego
rok-u,

(ip)

Czy znajdzie się mecenas

kościelnickiego pałacu?
strofalnego zdewastowania.
Sporo również ucierpiał park,
zaniedbany, zarośnięty i nie
pielęgnowany latami, chociaż
zachowujący ślady pierwotne­
go założenia historycznego.

Przekazanie sporej części
parku w użytkowanie Pol­
skiemu Związkowi Łowieckie­
mu, Kołu Łowieckiemu „Ryś”
spowodowało wiele istotnych
zmian i „modyfikacji” w jego
drzewostanie (m. in. dużą do­
wolność w wysadzaniu no­
wych drzew i krzewów). W
1979 roku, w wyniku zmian
granic miasta Krakowa, ze­
spół pałacowy w Kościelni­
kach znalazł się w admini­
stracyjnym obrębie dzielnicy
Nowa Huta. Jeszcze w tym
samym roku miejski konser­
wator zabytków zlecił nie­
zwłocznie dokonać wstępnego
zabezpieczenia obiektu Kie­
rownictwu Odnowienia Zam­
ku Królewskiego na Wawelu.
Rok później, Kierownictwo
OZK przejęło zespół w użyt­
kowanie z przeznaczeniem na

bazę z zapleczem. Efektem te­

go było przystąpienie do
trwałego zabezpieczenia bu­
dynku pałacu, głównie przez
wykonanie nowej konstrukcji
dachowej. W tym samym cza­
sie rozpoczęto prace nad wy­
konaniem kompleksowego
projektu remontowo-rewalo-
ryzacyjnego. W 1976 roku z

wnioskiem o przekazanie ze­
społu na cele Domu Pracy
Twórczej wystąpił gospodarz
tej instytucji — Politechnika
Krakowska. Po sześciu latach
gospodarowania w pałacu, u-

czelnia ta zrezygnowała z dal­
szego jego użytkowania, prze­
kazując całość budowy wraz

ż jej majątkiem Kierowni­
ctwu Odnowienia Zamku
Królewskiego na Wawelu.
Również „Budostal-3” — ge­
neralny wykonawca robót za­
bezpieczających i konstruk­
cyjnych — zrezygnował z

■wykonywania dalszych prac.
W okresie użytkowania zespo­
łu Politechnika wydała
6.642.635 zł na prace zmierza­
jące do opracowania doku­
mentacji 1 bieżące prace bu­

dowlane (zabezpieczenie da­
chu i roboty wyburzeniowe,
budowa studni głębinowej,
wykonanie zasilania elektry­
cznego i oświetlenia placu bu­
dowy, ogrodzenie terenu). W
zakresie dokumentacji wyko­
nano m. in. dokumentację hi­
storyczną i konserwatorską
(niekompletną i nie zatwier­
dzoną), dokumentację rekon­
strukcji parku, inwentaryza­
cję architektoniczną wraz i
parkiem, badanie dendrologi­
czne drzewostanu, studium
gazyfikacji obiektu, eksperty­
zę uregulowania stosunków
wodnych, badania geologicz­
ne oraz architektoniczny pro­
jekt techniczno-roboczy. W
wyniku rezygnacji Politechni­
ki z kościelnickiego zespołu o-

raz braku strony finansującej
Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki przekazało na koszt Kie­
rownictwa OZK 10 min zł na

wykonanie najpilniejszych
prac konserwatorsko-zabez-
pieczających. Za ciekawostką
należy uznać fakt, że Poli­
technika formalnie nadal jesł

użytkownikiem obiektu, gdyż
decyzja z 1976 roku nie zosta­
ła jeszcze uchylona. W nie­
wesołej zatem sytuacji znaj­
duje sią pałac. Ciągły brak
stałego użytkownika i odpo­
wiedniego zabezpieczenia
technicznego jest jednym z

czynników znacznego znisz­
czenia zespołu. Słowa kryty­
ki należą sią Politechnice
Krakowskiej, która potrzebo­
wała aż 6 lat na opracowanie
dokumentacji, której dotych­
czasowy brak uniemożliwiał
podjęcie prac remontowych i
w efekcie zabezpieczenia bu­
dynku pałacu. W obecnym
stanie wymaga on natych­
miastowej interwencji. Przede
wszystkim dokończyć należy
prace zabezpieczające i doku­
mentacyjne. Sprawą nie cier­
piącą zwłoki jest znalezienie
nowego użytkownika i zwią­
zane z tym opracowanie wy­
miennego projektu technicz­
nego na remont 1 adaptację
zabytkowych budynków. Jed­
nak pozyskanie użytkownika
jest zadaniem wręcz niewy­
konalnym, gdyż nikt nie jest
zainteresowany użytkowaniem
pałacu. Niszczeje i czeka na

gospodarza z prawdziwego
zdarzenia, który w końcu mo­
że się znajdzie. Oby nie za

późno!

KIJÓW (Krasińskiego 34): Ucie­
czka z Nowego Jorku (USA 18 lat)
— 16.15, 19.15 KULTURA (Rynek
Gł. 27): Racja stanu (Ir. 15 lat)
— 8.30, 14, 18, Wciąż o miłości (Ir.
15 lat) — 10, Wściekły (poi. 18

lat) — 12, Trąd (poi. 18 lat) —

16, 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Jabberwocky (ang. 15

lat) — 16 (pbżegnanie z lilmem);
Czarne 1 białe w kolorze (Wybrz.
Kości Słoń. 15 lat) — 18 (pożeg­
nanie z lilmem), Odwet (poi. 18

lat) — 20. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12, Przeprowadzka (poi. 18

lat) — 10, 15, Król Cyganów
(USA 18 lat) — 13, 17, 19.
ROTUNDA (Oleandry 1): film

rockowy (USA) — 16.15, 20.15.
Światowid duża sala (os.
Na Skarpie 7): Saint Jack

(USA 18 lat) — 15.30, 17.45,
Walka o ogień (kanad.-Ir. 18 lat)
1 tilmy krótkometr. — 20. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Cena stra­
chu (USA 18 lat) - 15, 17, Komi­
sarz w spódnicy (Ir. 15 lat) — 19

(pożegnanie z filmem). TĘCZA
(Praska 52): Zemsta różowej pan­
tery (ang. 12 lat) — 18.15.
UCIECHA (Boh Stalingradu 16):
Idż do mamy, tata pracuje (Ir 18

lat) — 10, 12 (pożegnanie z fil­
mem), Ostrze na ostrze (poi 12

lat) — 15.15, I... jak Ikar (Ir. 15
lat) 1 tilmy krótkometr — 17.30.
20.15. UGÓREK (os. Ugorek): Król
Maciuś I (poi. b .o.) — 15, Anna

(fr. -węg. 15 lat) — 17, Pierwsza
miłość (Ir.-wł. 18 lat) - 19. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Dubler (Ir.
12 lat) — 16 (pożegnanie z fil­
mem), Saint Jack (USA 18 lat) —

18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Krzyk (poi. 18 lat) —

12.30, 18, Butch Cassidy 1 Sundan-
ce Kid (USA 15 lat) i tlimy krót­
kometr. — 10. 15.30. Miasto kobiet

(wł. 18 lat) I filmy krótkometr. -

20. WRZOS (Zamojskiego 50): Wy­
prawa po złote włosy (CSRS b.o .)

—15.45, Ludzie z bagien (ZSRR
12 lat) — 17 .45, Śmierć na starcie

(ZSRR 12 lat) - 20. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Wojna
światów (poi. 18 lat) — 16, 18. 20.

ALWERNIA — Chemik: Błąd
szeryfa (NRD b.o .). GDÓW — Pro­
myk: Pensja pani Latter (poi. 12

lat). KRZESZOWICE — Nowości:
Wierne blizny (poi 15 lat). Toto­
lotek 82 (ZSRR b.o .). MYŚLENICE
— Wisła: Mężczyzna niepotrzebny
(poi, 18 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Bracia Graczowie (ZSRR
15 lat). SKAWINA — Piast: Dzieje
grzechu (poi 18 lat) SŁOMNIKI
— Czar: Filip z konopi (poi. b .o .).
WIELICZKA — Górnik: Karabi­
ny (poi. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Wrocławska

11, CHIRURGII DZIEC.: Prądnic­
ka 35, UROLOGICZNY: Wrocław­
ska 1. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, OKULISTYCZNY:

Wltkowice.

pogotowie ł
Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe, Łazarza 14, tel 999, zacho­
rowania I przewozy tel 22-38 -33,
Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80. Prokoclm (ul Te­
ligi 6), tel 55-51-90 Lotnisko Ba­
lice (tel 11-90-29), Nowa Huta
tel 44-22-22 1 44-17 -70. Krowodrza
tel 37-36-37 1 37-38-29. Krzeszowice
tel 99, Jerzmanowice tel 48,
Proszowice, tel. 9, Myślenice tel

999, Skawina, tel 9. Wieliczka
tel 22-33 -54 1 9 Niepołomice, tel
198. Iwanowice - tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali.

apteki
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Szczepańska 1, Długa 88, Ko­
złówek (pawilon) Krakowska 1,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, N Huta: os. Centrum
A i os Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)

wystawy~^fy
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: Komnaty - Wystawa „Od­
siecz Wiedeńska” (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (niecz.) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9-15) MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10-15.30). MUZ. W. I. LENINA

(Topolowa 5): Wystawy: „Lenin
w Polsce", „Ludowe Wojsko Pol­
skie” (9—17, wst wol.) . DOM
LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawa: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”. „Zwie­
rzyniec w początkach XX w.” (9—
1S, wst wol.) MUZ. ETNOGRAFI­
CZNE (pl Wolnica 1): Wystawa:
„Polska kultura ludowa”; „Cze­
skie ludowe rękodzieło ar­
tystyczne” (10—15). KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa „Z dziejów
1 kultury Krakowa" oraz

prezentacja medali darowanych
przez Jana Pawła II (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Franclsz
kańska 4): Wystawa szopek (10—17)
POMORSKA 2: Wystawa „Mę
czeństwo 1 walka Polaków w la
tach 1939—1945” (9—15). JANA

12; STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N Huty” t „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (niecz.) . AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pl Boh
Getta 18): „Muzeum Pamięci Na­
rodowej” (10—16) GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): Wystawa ..III kolekcja Grupy
Krakowskiej” (11-17) BWA (pl
Szczepański 3a): Wystawa „Dy­
plom 83” (11—18). MUZ. NARO­
DOWE: Sukiennice (Galeria poi
sztuki XX w.) (niecz.) MUZ. S. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16). KAM. SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 3); Galeria polskiej
sztuki do 1764 (10—16). NOWY
■GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

poSkiej sztuki XX w. (12—17.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Wystawa „Folklor wsi podkra
kowsklej” (11—15). SALON TPSP

(pl Szczepański 4): Wystawa
„Dyplom 83" (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY Nowa Hu­
ta (a! Róż 3): Wystawa malar
stwa Stowarzyszenia Plastyków
Nieprofesjonalnych Ziemi Kra

kowskiej (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA: (10
—20) GALERIA: Wystawa malar­
stwa Józefa Kuleszy (11—18)
KLUB MPiK (N Huta. pl. Cen

tralny): CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: (10—20) KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15). MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—15).

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12)

PROSZOWICE (1 Maja 81)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Niepołomicach,
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy­
cach, Gdowie, Skale 1 Słomni­
kach.

TELEFON

(16—22).
ZAUFANIA 33-71 -37

TELEFON DLA RODZICÓW
22-02-16 (14—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

DIATRYCZNY i KARDIOLOGI­
CZNY - tel.: 22-25-66 ; 22-95-78

(15.30—23.00).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel
22-32-65 (13—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letnlego 154) — tel. 44-17-60
i 44-16-32 (7-22), ul. Kawiory 3 -

tel. 37-48-92 i 37-55-75 (7-^22).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel 48-00-84 (6—22)

PROGRAM 1

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00. 11.00.

12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00,
20.00. 22.00, 23.00.

4.00 Poranne sygnały. 5.05 Po­
ranne rozm. roln. 5.25 Więcej, le­
piej, nowocz, 5.30 Poranne sygn.
7.20 Poranne sygn 8.00—8 .45 Inf.
i muz. 8.45 Żołn kwadr. 9.00—11.00

Cztery pory roku 11.00 Wlad. 11.05
Konc. przed hejnałem. 11 .30 Kon­
cert przed hejnałem — muz po­
pularna. 11 .55 Komun o st. wód.
12.05 Z kraju 1 ze świata 12.30
Muz folklor, malow. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunikaty 13.10
Radio kierowców. 13.20 Zesp. „No
to co”, 13.30 Stara i nowa muz.

wojsk. 14.05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Pro­
blem dnia. 16.10 Bank przebojów
17.00 Muz. 1 aktualn. 17.25 Plos

trochę zapomniane. 18.05 Gorący
temat. 18.15 Nowości nie tylko z

płyt. 19.30 „Przygody Dory i Flo­
ry” (cz 3) 20.05 W kilku taktach,
w kilku słowach 20 10 Konc ży­
czeń. 20.35 Komun Tot. Sport
20.40 ..Boże Narodzenie” - fragm
1. opow. M. Dąbrowskiej z tomu

„Uśmiech dzieciństwa”. 21.00 Ko­
munikaty 21.05 Kron. sport 21.15

Polacy na scenie Metropolitan
Opera — Jań Kiepura i Wiesław
Ochman. 22.25 Pio<s. nie jest mi
obca. 22.57 Komunikaty. 23.25
Senne nastroje.

PROGRAM II
ctereo i aud. Rozgł. PR w Kra­

kowie UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.0%,

17.00, 21.10, 0.50.
6.05—8 .00 Kraków na antenie: Ca

niesie dzień. 7 .45 „Szklany klosz"
— ode. pow. 8.05 Naszym zdaniem.
8.10 Przeboje non-stop. 8 .30 Po­
ranna serem. 9.00 „Władca much”
— ode. pow. 9.20 Muz., którą lubi
M. Czapińska. 9 .50 „Śmierć po ir-

landzku” — ode, pow 10.00 Go­
dzina melom. 11 .00 Zawsze po je­
denastej. 11 .10 Relaks w Stereo —

Hanna Banaszak. 12 .00 Z nagraA
Chóru Rozgł. Wrocł. PR pod dyr.
E. Kajdasza. 12.25 W stronę jazzu
— McCoytyner. 13.05—13.20 Kra­
ków na antenie. 13.20 Z malow.

skrzyni. 13.30 Album operowy —

Marylin Horne. 14.00 „Śmierć p«
lrlandzku" — ode. pow. 14 .10 Muz.
z klubów 1 estrad. 15.00 -Pamięt­
niki i wspomn. — Walter Haas:

„Słowiki w aksamitach 1 jedwa­
biach”. 15.10 Popołudnie z gitarą.
15.30 Folklor z różnych stron świa­
ta — Belgia. 16.00 Wielkie dzieła,
wielcy wykon 17.05—18.30 Kraków
na antenie. 18.00 Co niesie dzień.
18.30 Słuchajmy razem 19.30 Wie­
czór w Filharm. 21 .25 Wieczorne

refleksje. 21.30—1 .00 Literatura 1

muz. 21.30 Nagranie wlecz. 21 .40
„Władca much" — ode. pow. 22 .00
Klub Stereo — Roberta Flack.
23.00 Teatr PR — P. Chiara —

„Czwartki pani Julii”. 24.® Muz.

sprzed wieków — motet. 0.30 Z

pożegnalnego konc. zespołu „The
Band". 0 .50 Echa dnia.

PROGRAM HI

UKF 66.89 MHi

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7.30 Polityka dla

wszystkich. 8.30 ,,Druga planeta
słońca Ogg” — ode, U (powt.) .

9.05 Po prostu o nas. 9.20 lyiała
poranna muz. Od godz. 10.00 do
12.00 Pr. III nadawany jest dodatk.
rta falach krótkich 6.195 MHz. 10.00
Herbatka przy samów 10.30 Jazz
na gitarę i smyczki. 11 00 Prosto
z kraju. 11 .20 Muzyczny Interklub
— Kiermasz płyt wytwórni Pepi­
ta 11.50 I. Shaw: „Szus” — ode.
21 (powt.) . 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Druga planeta słońca Ogg**
— ode. 14. 13 10 Powt z rozr. 14.00
Z muz. ku gwiazdce 15.05 Ten

stary dobry rock and roli. 15.45

Sylwetki. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki. 17 .30 Polit dla wszystkich.
18.05 Inf. sport 19.00 E Heming­
way: „Komu bije dzwon” — ode. 1.
19.30 Trochę swingu 19.50 „Szus”
— ode. 22 . 20 00 Katalog nagrań:
Jetro Tu-11 20.45 Klub Trójki:
„Romanizacja” (cz I). 21.00 Trzy
kwadr, jazzu 21.45 Klub Trójki
(cz. II). 22.05 „24 godziny w 10 mi­
nut” i inf sport. 22.15 W kręgu
ballady: Paul Simon. 22.45 Wy­
dawnictwo 1 ich autorzy — PAX

(cz. II). 23,00 Zaprasz. do Trójki.
23.55 Północ poetów.

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz oraz na fa­
li śr. 219 m, czyli 1368 KHi

5.30—-B.45 Retransm. Pr. I. 8.50
Aktualn 9.05 „Pachną Święta i
choinka” (muz. kl. 1 i 2). 10.00

„Pory roku i zwierzęta w muzy­
ce” (muz. kl. 7 1 8). 10.30 Muzyko­
wanie w dur i moll. 11.00 „Zbój­
nickie motywy” . (jęz poi. kl. III

lic.). 11,30 Muz. impresje 11.57—
13.00 Retransm. Pr. I. 13.00 „Pach­
ną Święta i choinka” (muz kl. 1

i 2). 13.30 -24.00 Retransm, Pr. I .

tV-PROGRAM

6.00 TTR — język polski,
sem 3: Problem chłopski w

literaturze okresu Pozytywi­
zmu

6.30 TTR — matematyka,
sem. 3; Pochodne funkcji try­
gonometrycznych

8.10 Fizyka, kl. 7: Podróż
w kosmos

9.00 Muzyka kl. 2: Dźwię­
czące struny

9.30 Film dla II zmiany:
„Hydraulik” — film produk­
cji australijskiej

11.00 Historia, kl. 7: Wios­
na Ludów

11.50 Fizyka, kl. 8: Z prą­
dem czy pod prąd

12.30 Czas reformy
13.30 TTR — mechanizacja

rolnictwa, sem. 1: Wybrane
wiadomości o silnikach spa­
linowych

14.00 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 1: Zasady normo­
wania i dawkowania dusz

15.25 NURT — dydaktyka
matematyki: Tworzenie za­
dań i problemów

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg” — magazyn harce­
rzy

16.30 Dla dzieci: „Tik —

tak”
17.00 Dziennik
17.15 Losowanie Expresa

Lotka i Małego Lotka
17.30 Kodeks drogowy —

godzina „Zero”
17.35 Sprawy na dziś i na

jutro (cz. 1)
18.10 KRONIKA (Kr.)
18,40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: Bajki ja-

oońskie
19.05 Sprawy na dziś 1 na

jutro (cz. 2)
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Hydraulik” — film

fabularny produkcji austra­
lijskiej. reż. Peter Weir; w

rolach głównych: Judv Morris,
Ivar Kanis

21.35 Sprawy na dziś i na

iutro (cz. 3)
22.00 Dziennik
22 20 Studi-o Sport — Tur­

niej ..Izwiestii”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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